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Krótko 
Z KRAJU 


ŁÓDŹ. Trwa VI Przegląd Fil- 
mów Przyrodniczych 0 na- 
grodę im. Włodzimierza Pu- 
chalskiego. WARSZAWA. 
Jacek Skalski („Chce mi się 
wyć”) przygotowuje dramat 
sensacyjny „Tornout” w ko- 
produkcji Studia im. Irzykow- 
skiego (współpraca: Vacek- 
Film) i „angielskiej firmy CD 
oraz Michaela Kruzana z 
USA; w obsadzie — prawdo- 
podobnie Tom Berenger i 
Rutger Hauer, akcja rozgry- 
wa się współcześnie w Wiet- 
namic. WARSZAWA. Bilety 
na „Ojca chrzestnego II" i 
„Tańczącego z wilkami” ko. 
sztują już 20 tys. złotych; na 
premierze filmu Costnera w 
kinie „Kultura” był. premier 
Bielecki. * Tygodnik „Soli- 
darność" o filmie „In Solida- 
rity”: „Ten film autorstwa Bo- 
lestawa Sulika (i Piotra Bi- 
konta zbierającego materia- 
ły) okazał się skandalem. Dla 
Polaków z Polski, którzy 
oglądali go w Wielkiej Bryta- 
nii był szokiem. Ujrzeli zieją- 
cy. antysemityzmem naród, | * 
nie rozumiejący demokracji i 
takiegoż kandydata, a póź- 
niej prezydenta Lecha Wałę- 
sę, klórego porównano do 
Stalina”. 


ZZAGRANICY 


CANNES. W konkursie król- 
kiego metrażu znalazły się 
„Ja, Wałęsa" Jacka Skal- 
skiego i „W.AL." Roberta 
Tutto, w przeglądzie „Certain 
Regard" — „Ucieczka z kina 
Wolność” Wojciecha Mar- 
czewskiego i „Pogrzeb kar- 
tolla" Jana Jakuba Kolskie- 
90, a w Tygodniu Krytyki — 
„Diabły, diabły” Doroty Kę- 
dzierzawskiej. HOLLY- 
WOOD. Rosną niewspół- 
miernie koszty seriali telewi. 
zyjnych: każdy epizod „The 
Cheers" pochłania 2.2 milio- 
na dolarów, z czego 450 ty- 
sięcy to honorarium Teda 
Dansona. W rezultacie Para- 
mouni, otrzymujący 1,25 mi- 
lionów dolarów za emisję 
kolejnego epizodu od NBC 
TV, ponosi straty, choć serial 
mieści się na czele listy 
oglądalności. * Widocznie 
w ramach promocji doku. 
mentalnego filmu „Prawda i 
śmiałość* o swoim życiu, 
Madonna udziela prasie serii 
szokujących  ekshibicjoni- 
stycznymi szczegółami wy- 
wiadów. * Cameo Awards, 
nagrody za małe epizody, w 
których wielkie gwiazdy po- 
Jawiają się w filmach przyja- 
ciół, otrzymali Isabelle Ro- 
ssellini („Dzikość serca”) i 
weleran Vincent Price („Ed- 
ward Scissorhands". PA- 
RYŻ. Aktor Richard Bohrin- 
ger wydał książkę „C'est 
beau une ville la nuit” i za- 
mierza sam przenieść ją na 
ekran. * Claude Pinoteau 
powraca do zimy 1944 w wo. 
jennym filmie „La neige et le 
feu" o grupie nastolatków. 
którzy w mundurach amery- 
kańskich włączają się samo- 
wolnie do walki 
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Z Francji 


„DEKALOGU” CIĄG DALSZY 


Po sukcesie „Dekalogu” 
Krzysztofa Kieślowskiego, 
na małym i dużym ekranie u- 
kazał się na rynku księgar- 
skim Francji zbiór dziesięciu 
opowieści, pióra reżysera i 
Krzysztoła Piesiewicza. W 
wielkonaktadowym tygodni- 
ku „Telerama” książka zy- 
skała sobie bardzo przychyl- 
ną recenzję. Książkowy „De- 
kalog" określa się jako pas- 
jonującą lekturę, ponieważ 
pozwala odnaleźć świat e- 
mocji Kieślowskiego i oce- 
nić skalę jego talentu jako fil- 
mowca. 


„Jak wiadomo — pisze re- 
cenzeni „Tólóramy” — Kieś- 


lowski po nakręceniu całoś- 
ci zmontował dwa, a nawet 
trzy odmienne zakończenia 
każdego ddcinka. W czasio 
lektury „Dekalogu” dowia- 
dujemy się również, ze sce- 
nariusze także nieraz znacz- 
nie się różniły od ekrano- 
wych utworów. Oczywiście, 
nie dotyczy to samej linii fa- 
bularnej, natomiast niektóre 
postacie zarysowane są nie- 
co inaczej, często bardziej 
tajemniczo. Co zaś do tła, 
zostało ono opisane bardzo 
dokładnie, ale też nie zaw- 
sze zgadza się z tym, co 
oglądaliśmy. Oto materiał do 
studiów i analizowania kina 
Kieślowskiego”. 


Śladem listu 


WARSZAWO, 


ZAGLĄDAJ NA PROWINCJĘ! 


Otrzymaliśmy list od mie- 
szkańca Slupcy w woj. ko- 
nińskim, w: którym czytamy 
min.: „Prawie wcale nie za- 
glądacie swoim redaktor. 
skim długopisem do małych 
miast i miejscowości, a na 
tej prowincji czasem dzieją 
się ciekawe rzeczy”. W 15- 
tysięcznej Słupcy odbył się 
w lutym przegląd filmów Ra- 
dostawa Piwowarskiego z u- 
działem reżysera, natomiast 
jako „Echa testiwalu w Gdy- 
ni' pokazano „Korczaka” 
Wajdy, „Ucieczkę z kina 
»Wolność«" Marczewskiego 
i „Pożegnanie jesieni” Tre- 


lińskiego. Można było rów- 
nież zobaczyć cykl filmów o 
tematyce cygańskiej Do 
Słupcy zaglądali już Marek 
Piestrak z „Powrolem wilczy- 
i Maciej Dejczer z „300 
mil do nieba”, w płanach (a 
może będzie już po wszyst 
kim, gdy tekst się ukaże) — 
spotkanie z Teresą Kollar- 
czyk („Zakład”) i Jackiem 
Bławutem _(.Nienormalni"). 
W tym roku po raz pierwszy 
pomyślano w Słupcy o zor- 
ganizowaniu Kontrontacji. A 
wszystko to w kinie „Graży- 
na” przy MDK. Warto odwie- 
dzać „Grażynę”! 


W „Krakowskiej Alternatywie 
MIŁOSZ, MROŻEK, WAJDA, JAROCKI 


Stowarzyszenie Na Rzecz 
Kultury Krakowa _„Krako- 
wska Alternatywa” jest pro- 
ducentem godzinnego filmu 
wideo „Sławomir Mrożek — 
portret?" reż. Janusza Misz- 
czyka. Stanowi on drugą po- 
zycję serii „Lektury obowiąz- 
kowe” (pierwszy był film Ewy 
Lachnit „Andrzej Wajda — 


portret”). W produkcji znaj- 
dują się filmy o Czesławie 
Miłoszu (reż. Dominik Kozioł) 
i Jerzym Jarocki (reż. Jaro- 
Sław Kusza). Kasety z filma- 
mi. „Krakowskiej Alternaty- 
wy” można kupić w Krako- 
wie, ul. Mikołajska 2 (tel. 22 
19 55) lub zamówić za zali- 
czeniem pocztowym. 


MŁYŃSKI 
HAPPY 
END 


Jak to jednak dobrze, że 
istnieje prasa filmowa! 

W naszym zatrasowanym 
życiu happy endy zdarzają 
się na ogół już tylko w fil- 
mach amerykańskich. Ale je- 
den happy end naprawdę 
się ostatnio przytrafił. Jest 
on mianowicie związany z 
mym telietonikiem „We miły. 
nie, we młynie, mościwy pa- 
nie...", zamieszczonym w nu- 
merze 8 „Filmu”. Biadałem 
tam nad bezmysinym odda- 
niem na przemiał kilkudzie- 
sięciu tysięcy recenzji (opinii 
o przydałności zakupu dla 
Polski) kilkunastu tysięcy fil- 
mów zagranicznych, napisa- 
nych w latach 1957:-1990 na 
zlecenie Filmowej Rady Re 
pertuarowej przez takie np. 
pióra jak Jerzy Toeplitz, Bo- 
lesław Michałek, Konrad E- 
berhardt. Aleksander Leqó. 
chowski. 

Opinie, o których mowa, 
mogłyby mieć konkretny i 
bezpośredni wpływ na po- 
lepszenie jakości repertuaru 
kin, programów telewizji i 


sprowadzanych kaset _ wi 
deo. Swego czasu. jednak 
nawet Filmoteka Narodowa 
odmówiła przejęcia tego uni- 
kalnego zasobu. Może to ko- 
goś zdziwić. Ale likwidująca 
się Centrala Dystrybucji Fil- 
mów nie poinformowała Fil- 
moteki bliżej. co zawierają 
wyrzucane akta. Nasi archi- 
wiści wywnioskowal, że 
chodzi o korespondencję 
kolejnych dyrektorów CDF z 
podległymi placówkami. 
Nr „Filmu” został jednak 
przeczytany gdzie trzeba, | 
przypomniano sobie, że 
wprawdzie zespół. recenzji 
Rady. Repertuarowej prze- 
znaczony został do likwida- 
cji, ale jeszcze nie jest prze- 
mielony, tylko spoczywa w 
łormie wielkiego stosu w 
pewnym garażu przy ul. Wał: 
brzyskiej w Warszawie. Tym 
razem Filmoteka Narodowa 
zareagowała szybko i zadek- 
larowała przejęcie zasobu. 
Jesi on upakowany chao- 
tycznie w większą liczbę o- 
sobnych paczek, trudno 
więc powiedzieć, ile czasu 
zajmie jego uporządkowanie 
i oddanie do użytku. Ale 
młyn w papiemi już mu nie 
zagraża. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


DROŻSZY 
„FILM” 
ALE 
LEPSZY 
PAPIER 


Za tydzień „Film” 
podrożeje: od nr. 20 
będzie kosztował 
3.500 zł. Tym razem 
mamy jednak coś na 
osłodę — lepszy pa- 
pier, którego od daw- 
na żądali Czytelnicy. 
Liczymy więc na wy- 
rozumiałość, dzięku- 
jemy. Ę 


Nowe książki 


ZATRZYMAĆ 
CZAS 


Cywińska, Dejmek, An 
drzej Kijowski, Machalico- 
wie, Maciej Prus, Stachura, 
Uniechowski, Tatarkiewicz — 
to tylko niektóre postaci ze 
świata kultury i polityki, poja- 


wiające się na kartach 
wspomnieniowej książki Zo- 
li Kucówny „Zatrzymać 


czas”. Jest lo zbiór notalek | 
relleksji na lemat zawodu 
aktora, sztuki i jej lunkcjono- 
wania w życiu społecznym i 
politycznym. 

Książkę, ilustrowaną przez 
samą autorkę, wydała Krajo- 
wa Agencja Wydawnicza w 
Białymstoku. 380 str. 


Jubileusz pod Wawelem 
ZMIANA WARTY W „MIKRO” 


Niewiele kin w Polsce 
może poszczycić się takimi 
osiągnięciami, jak krakowski 
Klub Sztuki Filmowej „Mi- 
kro”. Niedawno „Mikro” ob- 
chodziło hucznie nietypowy 
jubileusz: siedmiolecie ist- 
nienia. Z tej okazji w sobot- 
nią noc 13 kwietnia, w kinie 
przy ulicy Lea (dawniej 
Dzierżyńskiego) spotkali się 
twórcy, współpracownicy i 
sympatycy „Mikro”. Była o- 
kolicznościowa akademia na 
wesoło, konkursy z nagro- 
dami, prezenty. specjalny 
tort o 120 porcjach (tyle jest 
miejsc w kinie), toasty szam- 
panem i zabawa prawie do 
rana. 

Kino „Mikro” ma własną 
publiczność, która oczekuje 
uporządkowanego repertua- 
ru, chciałaby oglądać filmy 
zestawione w cykle, akcep- 
tuje wykłady. Natomiast gro- 
no pracowników kina. jeśli 
trzeba, pisze noty o wyświet- 
lanych filmach, a jeśli to jest 
konieczne — również kierow- 
nik — z przyjemnością speł- 
nia obowiązki biletera, by 
móc osobiście powitać wi- 
dzów. Przy okazji wspom- 
nieć warto, że niedawni 
„bramkarze” z „Mikr to 
dzisiaj: dziennikarze TV i ra- 
dia FUN, dyrektor przedsię- 
biorstwa i szef_ dystrybucji 
firmy „Eurocom”. 

Specjalnością __ „Mikro” 
stały się przeglądy, cykle te- 


matyczne i seminaria, spot- 
kania z twórcami i krytykami. 
Do najwazniejszych imprez z 
przeszłości zaliczyć należy 
przeglądy _ kinematografii 
szwedzkiej, greckiej, izrael- 
skiej, lureckiej, angielskiej, a 
nawet koreańskiej. W stanie 
wojennym często pokazywa- 
no odważne polityczne kino 
węgierskie. 

Najwięcej — wyświetlano 
jednak, jakby na przekór in- 
nym kinom, filmów polskich. 
Tych sprzed lat trzydziestu i 
tych najnowszych. Dodajmy 
nawiasem, że OPRF przejął 
to kino w roku 1984 od 
milicji. Marian  Celejewski 
dyrektor OPRF-u, od dawna 
marzył o dobrym kinie slu- 
dyjnym w Krakowie. Wyzwa- 
nie. podjęli Adam_ Garbicz. 
Jerzy Armala i Krzyszto! Gie- 


Uroczystości w „Mikro” 


rat. Ten ostatni został kie- 
rownikiem kina, a za wyniki 
otrzymał Nagrodę Młodych 
im. St. Wyspiańskiego i na- 
grodę miesięcznika „Kino: 

1 choć dzisiaj Gierat kieru. 
je Centrum Filmowym „Gral- 
iti" dysponującym kinem 
„Wanda”, pracę w „Mikro” 
wspomina z sentymentem. 
Staraliśmy się stworzyć wo- 
kół szczególnie ważnych fil- 
mów niezwykłą atmosierę 
Tak było np. z „Wojną świa- 
tów" Szulkina. Kino miało 
swoje szlagiery, zwane do 
dziś  „Mikrohitami”. Przed 
laty były nimi „Hair” i 
nad kukułczym gniazdem 
teraz „Amadeusz”. Filmy te 
wznawiamy często, zawsze 
mają pełną widownię. 

We wrześniu 1990 zamie- 
rzaliśmy uczynić z „Mikro” 
normalne kino, ale protest 
publiczności spowodował, iż 
przywróciliśmy pokazy lluz- 
jonu. Dzięki nim w marcu 
wpływy kina wzrosły dwu. 


Fot. Jadwiga Rubiś 


krotnie. DKF, który powoła: 
no przy kinie „Mikro” w roku 
1987 zainicjowali studenci 
filmoznawstwa UJ. Dzięki 
nim mogliśmy przygotować 
dwie edycje Festiwalu Kullu- 
ry Żydowskiej, pokrewnej w 
zamierzeniu idei „Warszaw- 
skiego Tygodnia Filmowe- 
go* Romana Gutka, z którym 
blisko współpracujemy od 
lat." 

„Mikro” zasłynęło w Pols- 
ce z niekonwencjonalnych 
pokazów _lilmowych, mają- 
cych często charakter wido- 
wisk artystycznych.  Przy- 
pomnieć warto choćby „Mi- 
kro Horror Show” z udziałem 
twórcy filmów animowanych 
Aleksandra  Sroczyńskiego. 
Tego rodzaju spotkań było 
więcej, wielu wybitnych arty- 
stów zapraszano do „Mikro”. 
Wajdę, Andersona i kilku 
innych woziłem moim wysłu- 
żonym maluchem — wspomi- 
na. Gierat. Powinienem był 
zbierać autograły.. Kiedy 
przed rokiem witaliśmy na 
krakowskim lotnisku Rober- 
ta De Niro, trochę wcześniej, 
innym samolotem powrócił 
do kraju Tadeusz Kantor. 
Wielki artysta z Krakowa 
cierpliwie czekał pół godzi- 
ny. by powiłać amerykań- 
skiego aktora". |. 

Pora_ wyjaśnić, dlaczego 
siedmiolećie uznano za oka- 
zję do zórganizowania świę- 
ta. Otóż po siedmiu latach 
Gierat pożegnał się osta- 
tecznie z „Mikro”. Nastąpiła 
zmiana warty, lecz jego na- 
stępcy — Ewa Ziembla i Ja- 
nusz Makuch — zaliczają się 


do sporej już rodziny miłoś- 
ników sztuki filmowej, wy- 
chowanej w maleńkim kinie 
„Mikro Ho 


WASILEWSKI 


© Prawa do wyświetl 
ańczącego z wilki 
mi" kupił już na etapie 
scenariusza: SOLOPAN 
CHCE BYĆ INNY 
© Bertolucci jest 


zażu ludzkiej duszy I na- 
tury: POD OSŁONĄ NIE- 
BA 

© Kino polskie wraca do 
zdrowia? GŁUCHY TE- 
LEFON 

© Julia Roberts i zaskaku- 
jące problemy: SYPIA- 
NIE Z WROGIEM, roz- 
mowa z reżyserem Jo- 
sephem Rubenem 

© Parę X nieostrożnych 
słów i rozpętała się bu- 
rza: DEPARDIEU KON- 
TRATAKUJE 

© ZYGMUNT KONIECZNY: 
muzykę bardziej widzę 
niż słyszę + 

© POŻEGNANIE GREENE- 
LANDII: o pisarzu, który 
kochał i rozumiał kino 

© Zobaczył anioły tam, 
gdzie przedtem widział 
tylko demony: DRABI- 
NA.JAKUBOWA |, * 

© Do „Santa Barbary" 


ściągnęła ją przyjaciół- 
ka: NANCY GRAHN w 
portrecie na życzenie 

© To on jest Judaszem w 
filmie Scorsesego 
„Chłopcy z ferajny 
RAY LIOTTA 


JAKBY 
MIODEM 
ŚMAROWAŁ 


Czekam. Wielu nas czeka. 
Spokojnie czekamy aż 0- 
padnie fala fascynacji migot- 
liwością kina. Nazwałem to 
elegancko: „migotliwością”, 
ale rozumieją przecież Pań- 
stwo, że mam na myśli kino 
oparte wyłącznie na powie- 
laniu schematów tak zwanej 
dynamicznej akcji, kino nie- 
podzielnie królującej piro- 
techniki i innych efektów 
specjalnych, kino nie koń- 
czących się gonitw, strzela- 
niny, mordobicia, świecide- 
tek scenograficznych, mon- 
tażu w rytmie choroby Par- 
kinsona, kino paciorków i 
perkalu. 

Jes! maleńka nadzieja, że 
ta fala powoli opada. Infor- 
macje, jakie przytoczyła Bar- 
bara Hollender w poprzed- 
nim numerze w artykule 
„Wydorośleliśmy?”, są jakby 
mnie kto miodem po sercu 
smarował. W _ Hollywood 
znów coraz bardziej liczyć 
się zaczyna pomysł. Znów w 
cenie jest oryginalność, za 
skoczenie widza, podanie 
mu potrawy, której smaku 
nie zna lub dawno go za- 
pomniał. Wszystkie trzy naj- 
większe kasowe przeboje 
minionych miesięcy, czyli 
„Ghost” (Duch), „Pretty Wo- 
man” i „Home Alone" (Sam 
w domu) sukces swój za- 
wdzięczają właśnie świeżoś- 
ci. Świeżości pomysłu, albo 
świeżości ujęcia. 

U nas tymczasem okres 
szczególny. W kinach tak 
naprawdę tylko nielicznym 
filmom udaje się wybić na 
godziwy zysk i — uwaga! — 
przeważnie są to filmy war 
łościowe. Inaczej z wideo. 
Rynek wideo wciąż przecho- 
dzi trądzik młodzieńczy. 
Wciąż najlepiej sprzedają 
się młockarnie, elegancko 
zwane filmami akcji. Fala na 
razie nie opada. Coraz wy- 
raźniejsza jest różnica mię- 
dzy myślowym i artystycz- 
nym poziomem filmów naj- 
chętniej oglądanych w Kki- 
nach, a poziomem filmów 
najchętniej wypożyczanych 
na kasetach. Czyżby więc 
kino, nawet w swej odmianie 
czysto komercyjnej, stawało 
się powoli rozrywką snobi- 
styczną, a kinomani stawali 
się prawdziwą elitą wszyst- 
kich wpatrujących się w ek- 
rany? 

Chyba tak. Amen. Bo tylko 
kino może twórczo kształlo- 
wać filmową estetykę. 


REDAKTOR 


Chciał być 
piłkarzem, 

ale wszystko 
potoczyło się 
inaczej. MATTHEW 
BRODERICK: s. 22 


Z diabelskiego 
koła nie ma 
wyjścia. 
OJCIEC 
CHRZESTNY 3: 
Ss. 8-9 


Andy Garcia 


Goście dopisali, 
ptak smakował 
wszystkim. 


ZŁOTE 
KACZKI: 
s. 20 


Opowieść o dziewczynie, 
która przez 

niefortunne 

małżeństwo 

znalazła się 

na skraju zguby. 


SYPIANIE Z WROGIEM: s. 21 


Kevin Anderson i Julia Roberts 


4 Porota Stalińska: laureatka 


Fot. Izabela Szylko 


A na estradzie 
królowała Madonna, 
platynowa, 

w swym wcieleniu 

a la Marilyn Monroe. 
WOKÓŁ OSCARÓW: 
s. 18 
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Stownik filmowy (67) 


GABINET 
ŚMIECHU 


MANIPULACJE. Zdarza się, że poważni ba- 
dacze i teoretycy, po żmudnej analizie i prze- 
prowadzeniu mozolnych dowodów, docho- 
dzą do wniosków, które każdy średnio poję!- 
ny osobnik może dostrzec gołym, nieuzbro- 
jonym okiem. Wbrew pozorom nie oznacza to 
wcale, że metody naukowe są niepotrzebne a 
teoretycy, tak ogólnie rzecz biorąc, zbędni. 
Czasem bowiem samo potwierdzenie zdro- 
worozsądkowej, potocznej obserwacji -jest 
ważne, a liczy się też przecież sposób w jaki 
się do prawdy dochodzi. Ostatnio przysłano 
mi książeczkę zatytułowaną „Między obra 
zem a narracją (Szkice z teorii telewizji)”. Au- 
torzy rozpraw są różni, redakcja Andrzeja 
Gwoździa, wydano. we Wrocławiu w serii 
„Wiedza o kulturze”, nakład 1500 egzempla 
rzy. Rej wodzą lu wychowankowie niezmor- 
dowanej Alicji Helman, którzy zresztą często- 
-gesto przy analizie zjawisk telewizyjnych 
odwołują sie do teorii filmowych. Ale do lek- 
tury skłania raczej nota zamieszczona na o- 
kładce. Czytamy tam: „Autorów tej książki tą- 
czy przekonanie o potrzebie wyjścia naprze- 
ciw humanistycznej perspektywie badań nad 
telewizją i konieczności wylyczenia ram kul- 
lurowej teorii telewizji. Ponieważ można to u- 
czynić jedynie melodą małych kroków, posit- 
kując się systematycznie pilną obserwacją 
praktyki telewizyjnej, proponowane teksty 
zostały mocno osadzone w rzeczywistości 
Telewizji Polskiej drugiej połowy lat osiem. 
dziesiątych”. Niestety, bardziej niż z „moc- 
nym", mamy do czynienia z „osadzeniem 
przypadkowym”, ale nie bądźmy małostkowi. 
Przecież „humanistyczna perspektywa ba- 
dań nad telewizją 7 b już jest coś. Można — Zawsze podziwiałem amerykański 
przecież sobie wyobrazić nie-humanistycz- J lm i aktorów za autentyzm. Dla mnie 
na byli bardziej interesujący niż inni. Byli 
Oto np. Wiesław Godzic w rozprawce || inni. Ameryka to nie tylko miejsce geo- 
„Przywódcy na ekranie” wraca, w kontekście || graficzne czy obszar na mapie. To idea 
rozważań 0 ekranowej wiarygodności, do re- || „Nowy świat”. inny niż Europa, „Stary 
lacji naszej telewizji ze spotkań Gorbaczowa |] Świat”. Nowego Świata trzeba się nau- 
z Reaganem, które odbyły się w 1985 r. w |] czyć. poiąć go. Oczywiście nie ma przy. 
Genewie i w następnym roku w Reykjaviku. JJ] usu. 
Aułor analizuje po kolei: kontekst tych relacji, © Co pan tam robit? 
czas ich irwania, rodzaj planu, dźwięk i za- — Prawie wszystko. Z aktorstwa żyje 
warlość obrazu. Konkluzja jest oczywista. 
„Gdyby nie nasza zdroworozsądkowa wie- 
dza, iż było to spotkanie dwóch równorzęd- 
nych partnerów, można by dojść do wniosku, 
że Michaił Gorbaczow spolkał się.. sam z 
sobą lub co najwyżej z prezydentem Szwaj- 
cani'. Godzic prezentuje cały zestaw zabie- 
gów manipulacyjnych, jakie wykorzystywały 
chętnie rządowe telewizje komunistyczne. 
Np. po optymistycznym tonie niektórych rela- 
cji. widza od razu „przywracano do rzeczy- 
wistości” przykładami strasznych klęsk i 
skandali, właściwych dla świata kapitalizmu. 
Komentarzami „spoza kadru" odwracano 
„Sens obrazu wynikający z wizualnych jakoś- 
ci”. I ak dalej i lak dalej. Niby każdy to widział 
i wiedział, ale jednak pouczające jest przyj- 
rzenie się emu manipulacyjnemu instrumen- 
tarium. W którym głowną role odgrywały zre- 
szłą poczciwe nożyce. 
Wszystko to oczywiście nie jest odkryw- 
cze i Godzic na odkrywcę nie pozuje. „Poka- 
załem - puentuje — sytuację, w której dyspo- 
nent informacji prezentuje obraz koślawy i 
twierdzi przy tym — z kamienną powagą — że 
nie ma lo nic wspólnego z obrazem wykrzy- 
wionego lustra. Być może telewizja jest 
snem, ale rzadko jest nim gabinet śmiechu i 
oglądający zwykle ma świadomość uczest- 
nictwa w lakim spektaklu”. Dzięki tej świado- 
mości, zbliżaliśmy się jeszcze niedawno, każ- 
dy na własną rękę, do prawdy. 
Najzabawniejsze pozostaje może to, iż np. 
jeden z głównych macherów TV tamtych lal. 
który podczas wizyty wykrzykiwał: „Kamery 
wyżej, tam k... ludzie klęczą” — pracuje sobie 
w niej nadal. Z grubą kreską w klapie. 


SIĘ 


Rozmowa 


© Wyjechał pan do USA w paź- 
dzierniku 1981 roku... 

— Byłem tam przediem, czas uciekał, 
czułem, że jest to ostatni moment, de- 
cydujące podejście. Chciałem raz jesz- 
cze zmierzyć się z Ameryką. 

© Co to znaczy „zmierzyć się z A- 
meryką"? 

— Pojechałem się sprawdzić. Chcia- 
łem przeżyć amerykańską przygodę fil- 
mową i odpowiedzieć sobie na parę 
pytań. | ta fascynująca przygoda dalej 
trwa. 
© Dlaczego USA a nie Europa Za- 
chodnia? 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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z KRZYSZTOFEM JANCZAREM 


tylko dwa procent członków związku 
aktorów. Większość artystów, także na 
przykład muzyków czy malarzy utrzy- 
muje się tam przy życiu robiąc Coś zu 
pełnie innego. Wszędzie na świecie 
wielkim luksusem jest jeżeli możemy 
utrzymywać się robiąc to co kochamy. 
Tak więc byłem operatorem kompute- 
rów, ich sprzedawcą, pracowałem w 
magazynie, w fabryce, byłem barma- 
nem, remontowałem i budowałem 
domy. Zajęcia, które wykonywałem, po. 
stawiły mnie mocno w realiach życia. 
© Nie zniechęcił się pan? 

— Nie, jakoś przetrwałem. Pociesza- 
tem się tym, że podobne rzeczy robił 
Dustin Hoffman, Clint Eastwood, Harri- 
son Ford i wielu, wielu innych. Takie 
doświadczenia mają swoje bardzo do- 
bre strony. W Ameryce trzeba wszystko 
położyć na szalę. Wszystko czyli ży- 
cie 

© Czy nie było wielkim ryzykiem 
zaczynać tak od początku? 

— Było, ale bez ryzyka można tylko 
stać w miejscu 


W Ameryce trzeba wszystko położyć na szalę. 


POJECHAŁEM 
SPRAWDZIĆ 


© Mia! pan przecież w kraju suk- 
cesy: „Wojna domowa", „Nie zaznasz 
spokoju”, za który dostał pan nagro- 
dę na festiwalu Gdańskim w 1978 r. 

— Swój udział w „Wojnie domowej" 
wspominam z ogromnym wzruszeniem 
Wszystko było wtedy dla mnie nowe i 
czułem się wspaniale grając wśród ple- 
jady wybitnych aktorów. Rola w „Nie 
zaznasz spokoju” przyniosła mi dużo 
satystakcji i jestem z niej dumny. Oczy- 
wiście, że mogłem zostać w Polsce i 
grać. Jednak moją ambicją jest wyreży 
serowanie filmu, Chciałem się uczyć na 
dziwych, wielkich planach produk 
cyjnych. Po prostu serio potraktowałem 
swoją pasję. 

© Czego się pan uczył? 

— Wszystkiego. Miałem możliwość 
obserwować produkcję filmów o wiel- 
kich budżetach. podpatrywałem feno- 
menalną sprawność produkcji seriali 
TV i niezwykłe poświęcenie ekip nieza- 
leżnych producentów czy filmów stu. 
denckich. Uczyłem się procesu. Struk- 
tury. Niby wszystko lo samo a jednak 
inaczej. Uczyłem się pisać scenariusze 
przy Jerzym Skolimowskim. Dopuścił 
mnie do pracy nad jednym ze swoich 
projektów. 


Na planie „Ferdydurke”: Beata Tyszkiewicz, Tadeusz Łomnicki i Krzysztof Janczar 


© wciągu dziesięciu lat pana ni 
obecności naszą kinematografia 
zmieniła się właściwie niewiele. 

— Dopóki nie ma prawdziwej konku- 
rencji, nasze kino nie stawia sobie 
prawdziwych wymagań. Myślę, że refor- 
ma kinematografii ruszy z posad tę ska- 
mielinę. Młodzież poszukuje swoich 
bohaterów, nie ma wzorców. Były kon. 
sekwentnie niszczone przez kilka ostat- 
nich dziesięcioleci. W Ameryce obraz 

ohatera pozytywnego  doskona 
spełnia swoje zadanie. My natomia 
babrani w szaroburościach życia n 
piej opowiadamy o tym właśnie. T. 
nikt już lego nie chce słuchać. I ta ro 
mantyczna przeszłość — ciągle bardziej 
interesuje nas bohaterska śmierć niż 
bohaterskie życie. Mimo wszystko je 
stem pełen optymizmu i uważam że i- 
dzie ku dobremu 

© Co pan grat w Stanach? 

— Po dwóch lat 
dało mi się szczęś iegiem oko. 
liczności zagrać niewielką rolę w filmii 
Red Dawn” (Czerwony Świt), zrealizo: 
wanym przez wytwórnię MGM, dzięki 
której dostatóm się do związku zawo 
dowego aktorć tem przez. jakiś 
czas szukałem odp niego agenta 
który reprezentowałby moje interes: 
Jest to dość trudne, szczególnie dla ak 
tora na początku drogi. Zagrałem 
wkrótce w filmie Lecha Majewskiego 

rkowej gęsi” z Karen Black 
Po kolejnej przerwie wystąpiłem w se: 
rialu „Mike Hammer" jako agresywny 
agent KGB. Tytułowa rolę gra w tym 
serialu Stacy Keach. Następnie zagra 
tem po angielsku w „Szewcach” Witka 
cego w reżyserii Kazimierza Brauna 
który jest wykładowcą na Uniwersyte. 
cie w Buffalo. Później znowu była przer. 

a — aż lu nagle dzięki przyjażni z Je 
rzym Skolimowskim przeżyłem amery 
kańsko włoską przygodę filmową, ro 
mantyczny film „Wiosenne wody” wg 
Turgieniewa z Nastassją Kinski w roli 
głównej. Wkrótce potem dostałem rolę 
v_„Polowaniu na Czerwony Paździer 
nik. Paramount produkuje, John 
McTiernan, (autor „Predatora” i „Szkla 
nej pułapki”) reżyseruje, plejada wspa 
niałych aktorów, wizyta wiceprezydenta 
USA na planie. To było duże przeżycie i 
ważny krok w mojej karierze. W listopa 
dzie 1990 roku, pó 9 latach niet 
ności przyjechałem do kraju. Zc 
po raz drugi zaproszony 
przez Jerzego Skolimowskiego. Znowu 
2 kręgu wielkiej- lileralury, tym razem 
Ferdydurke" wg Gombrowicza. 

© Gombrowicz na ekranie: to chy- 
ba dość karkołomne przedsięwzię- 
cie? 

Jerzy Skolimowski ma specyliczny 
sposób widzenia i opowiadania. To nie- 
zwykle wnikliwy obserwator o ogrom- 
nej wyobrażni. Jestem spokojny o w 
nik 

© Jakle plany? 

— Otrzymałem bardzo interesującą 

y i Piotra Ła 
w: główna rola męska w ich 
m filmie, obok Teresy Bu 
dzisz:Krzyżanowskiej i Haliny Winiar: 
skiej. Mam na da się w: 
ko pogodzić i będę mógł zagrać tę 
rolę. 

© Aco reżyserią? Ma pan jakieś 
pomysty? 

— Owszem, mam pomysł na własny 
lilm według scenariusza, który niedaw 
no skończyłem. W tej chwili szukam 
środków na produkcję. Ma to bi 
miłości. Sprawy te wydają mi się ważne, 

e dzisiaj, po 50 latach konse 
niszczenia więzi 
h. Chciałbym, żeby mój film był 
prosty. Normalny 


Rozmawiaty 
JOĄNNA.MACIEJEWSKA 
> EWA REDEL 


Fot. Renata Pajchel 


MARIA ZMARZ-KOCZANOWICZ: 


„Nie wierzę 
politykom” 


czyli recenz 


ziś zastanawiam się, dlacze. 
go z takich właśnie ludzi 
skomponowaliśmy film o 
młodzieży początku lat dzie 
więćdziesiątych. Na pewno nie są to 
„typowi” przedstawiciele młodych, ich 
postawy są skrajne. Myślę jednak, że 
odzwierciedlają autentyczne konilikty 
młodzieży w dostosowywaniu się do 
nowej, demokratycznej Polski i poleca- 
łabym posłuchanie tych młodych lu 
nie tylko politykom. 

Pomysł filmu narodził się dość przy. 
padkowo. Przymierzałam się do realiza- 
cji scenariusza Michała Arabudzkiego 
„Wywróć się na lewą stronę”, którego 
bohaterami są ludzie młodzi i zastana- 
wiałam się czy nie można by włączyć 
do filmu fragmentów dokumentalnych, 
pokazujących różne postawy młodych 
wobec życia, polityki, siebie 

To oczywiście był ryzykowny pomysł 
i Janusz Zaorski zdecydował się dać 
mnie i Michałowi Arabudzkiemu pienią- 
dze na coś, co można by nazwać doku- 
mentacją do filmu, z której być może 
zmontujemy w przyszłości dokument, a 
może też będzie to punkt wyjściowy do 
fabuły. Do realizacji filmu fabularnego 
nie doszło, a my zmontowaliśmy 50- 
minutowy film dokumentalny pod tytu- 
łem „Nie wierzę politykom” 

Napisaliśmy w eksplikacji: „Wydaje 
nam się, że początek lat dziewięćdzie. 
siątych to szczególny okres historycz- 
ny. Ciekawe byłoby się dowiedzieć jak 
młodzi postrzegają swoją rolę w nowej 
Polsce. Zdajemy sobie sprawę, że mło 
dzież nie jest monolitem. Można nawet 
powiedzieć, że prócz daty urodzenia 
nic ich nie łączy, dlatego postanowili- 
śmy wybrać tych, którzy w jakiś sposób 
buntują się, nawet jeśli ten bunt jest 
przeciwko czemuś nieokreślonemu. In- 
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teresuje nas jaki rodzaj »wyzwania 
świału« rzucają współcześni młodzi lu- 
dzie i jaką płacą za to cenę 
Napisaliśmy tak górnolotnie, a w 
praktyce szukanie młodych zbuntowa- 
nych szło nam trochę gorzej. Dość 
szybko zdaliśmy sobie sprawę, że nie 
uda nam się zrobić filmu o całym poko- 
leniu, że to po prostu niemożliwe, że 
każdy dokonany przez nas wybór bę- 
dzie tendencyjny i po prostu przeszliś 
my nad tym do porządku dziennego. 


Gdyby było trzeba 
to bym ją zastrzelił 


Pierwszą grupą, z którą się zetknęliś. 
my. byli warszawscy anarchiści. W lu- 


a z własnego filmu 


tym 1990 robili szereg spektakularnych 
akcji w pasażu Domów „Centrum”. Po- 
czątkowo rozmawiało się z nimi dość 
trudno. Okazało się, że są rozbici na 
wiele grupek, które w dodatku są z 
sobą skłócone. Nie byli poza tym prze- 
konani do idei filmu o młodzieży. Kryty- 
kowali pomysł, twierdzili, że chcemy 
pokazać ich jak zwierzęta w ogrodzie 
zoologicznym (ten zarzut słyszeliśmy 
potem ciągle; każda kolejna grupa, z 
którą rozmawialiśmy, zgłaszata pre- 
tensję do „sąsiedztwa montażowego”, 
że tak to określę, w jednym filmie). W 
końcu na wywiady zgodzili się ci naj- 
bardziej radykalni, którym po prostu za 
leżało na propagand: 'oich idei. Za- 


częliśmy od sfilmowania demonstracji 

chistów przeciwko  podwyżkom 
cen i posunięciom gospodarczym Bal- 
cerowicza. W czasie demonstracji, któ 
ra szła środkiem Marszałkowskiej pod 
czarnymi sztandarami, ktoś podbiegł 
do mnie z pretensjami: „To przez was! 
To dlatego, że ich filmujecie oni czują 
się bezkarni i popularni!” W zgiełku o- 
krzyków i gwizdów starałam się spokoj 
nie tłumaczyć, że oto właśnie powstaje 
film o współczesnej młodzieży i że nie 
możemy pominąć anarchistów 
będzie studium socjologiczne i tak da- 
lej... Zrezygnowany mężczyzna machnął 
ręką. 

Mam 17 lat — zaczął jeden z liderów 
grupy. — Nie chodzę do szkoły z pobu 
dek ideowych. Uznałem, że nie dam 
sobą pomiałać i nikt mi nie będzie nic 
nakazywał wbrew mojej woli. Nie potra- 
fię się dostosow do roli dorosłego 
dziecka. W szkole muszę siedzieć i u 
dawać grzecznego kretynka”. Dzięki 
technice .wideo mogliśmy prować 
wywiady bez stresu, że nie starczy 
śmy. Zaczynaliśmy swoje pytania od 

Janu wojennego. To przecież pokole- 
nie „dzieci stanu wojennego”. Mieli 
wledy po 6, 7, 8 lat. interesowało nas 
czy przemoc zapamiętana z dziecińs 
twa jakoś na nich wpłynęła 

Teraz myślę, że wpłynęła tylko w tym 

ensie, że wyzwoliła w nich zaintereso- 
wanie polityką 

„Rewolucjonista jest straceńcem, nie 
ma żadnych bliskich osób, jest człowie- 
kiem zdecydowanym na wszystko, go- 
towym wszystko poświęcić dla idei 
wyrecytował któryś jednym tchem. Za 
dałam mu dość kobiece pytanie, czy 
nigdy się nie zakochał. Odpowiedział 
bez wahania: „Zakochałem się ale gdy. 
by moja dziewczyna stała po drugiej 


stronie barykady i trzeba by ją było za- 
strzelić to bym ją zastrzelił”. 

Inny powiedział: „Ci ludzie muszą 
zrozumieć, że my chcemy dla nich do- 
bra, że czasami musi zginąć milion, 
żeby miliard był szczęśliwy”. 

Nienawidzą rodzącego się w Polsce 
kapitalizmu widząc w nim nędzę dla 
mas i „pogodę dla bogaczy”, dla nie- 
licznych. Jest wśród nich robotnik wi- 
dzący potrzebę stworzenia organizacji 
terrorystycznej, jest licealista, jest stu- 
dent snujący wizję paryskiego maja 
1968 z tą różnicą, że zwycięskiego. 

Widzom zostawiam ich ocenę. My 
pokazaliśmy ich poglądy i ich działal- 
ność. Czy są grożni? Czy tylko usiłują 
straszyć? 


Nienawidzą wszystkich 


Na antypodach anarchistów należa- 
toby postawić inną grupę młodzieży 


pokazaną w filmie — wrocławskich skin 
headów, tych, którym wytoczono pro- 
ces sądowy o pobicie i znieważenie u- 
czestników pokojowej manifestacji stu- 
dentów ałrykańskich, urządzonej z oka- 
zji uwolnienia z więzienia Nelsona Man- 
deli. Jeden ze skinheadów mówi jakby 
to było oczywiste: „Czułbym się strasz- 
nie gdybym nic nie zrobił, żeby Murzyni 
lu sobie manifestowali na cześć Man- 
deli. Ktoś na przykład ogląda ło w 
Niemczech i widzi manifestację czar- 
nych w środku białego miasta. No i biali 
ludzie stoją i nic. Chcieliśmy zaakcen- 
lować, że jesteśrny, że robirny coś dla 
tego kraju”. Przedstawiają siebie jako 
ideowców. Chcą „pracą i walką służyć 
swojemu krajowi”. Dla nich anarchiści 
to hołota. Związani są z prawicą. Przy. 
puszczają, że ci, którzy są u władzy, 
„wiedzą, że po Murzynach może 
przyjść kolej na nich” (w domyśle, że ci 
u władzy to Żydzi, których oczywiście 
skinheadzi również nienawidzą). Skin- 
headzi nienawidzą zresztą wszystkich 
Cyganów, Rosjan, Niemców i homo- 
seksualistów. 

Jacy są? Specylicznie ubrani, z wy- 
rażnym podkreśleniem, że tylko ten styl 
ubioru jest właściwy. „To dla mnie ro- 
dzaj munduru”. Większość z nich to ro- 
botnicy, choć jest też student Politech- 
niki. Źle zarabiają, nie mają szans na 
mieszkanie, czują się „dziećmi ulicy”, a 
ulica nie uczy tolerancji. Nienawidzą 
Murzynów. bo są w Polsce bogatsi od 
nich i mają dziewczyny jakie chcą, poza 
tym studenci afrykańscy są na ogół z 
krajów komunistycznych, a skinheadzi 
nienawidzą komuny. Wielu z nich wal- 
czyło o „Solidarność” w zadymach u- 
licznych, teraz czują się zdradzeni przez 
„Solidarność”, która razem z czarnymi 
organizowała tę manilestację. Są agre- 
sywni. Biją „dla idei”, marzą o dyktatu- 
rze. Muszę przyznać, że byłam zaszo- 
kowana ich poglądami i otwartością z 


jaką je wygłaszali przed kamerą. „Na: 
cjonalizm i na przykład nienawiść do 
Żydów jest zakorzeniona w naszym na- 
rodzie" — mówili bez namysłu. a zaraz 
potem: „Być Polakiem? To kochać 
swój kraj, mieć swóją dumę 

I znów — widzom zostawiam ich oce: 
nę. My tylko pokazaliśmy ich poglądy i 
ich działalność. Czy są grożni? Czy tyl- 
ko usiłują straszyć? 


Mogą się sprzedać 
każdej sile politycznej 


W kawiarni spotkaliśmy dwóch mło- 
dych chłopców i tadną, elektowną 
dziewczynę. Byli weseli, rozbawieni 
Pomyśleliśmy, dlaczego by nie zrobić 
ich bohaterami tego filmu. Przysiedliś- 
my się do nich. Okazali się stałymi by- 
walcami „Remontu”. Oczywiście, że pa- 
miętali stan wojenny. Wtedy wszystko 
było czarne i białe. Czarni byli komuniś- 
Ci, Jaruzelski, biała była „Solidarność”, 
Kościół. Teraz? Teraz jest już polityka. 
Okazało się, że są fanatykami polityki. 
Na razie zajmują się nią tak z doskoku 
bo studiują, są młodzi, chcą się wyba- 
wić, ale w przyszłości zamierzają robić 
kariery polityczne. Są zdolni, wiedzą o 
tym i „mogą się sprzedać jakiejkolwiek 
sile politycznej”, tylko, że to musi im 
zacząć przynosić zyski. Oczywiście, że 
myślą o fotelu prezydenckim, ale nieko- 
niecznie, mogą się zadowolić stołkiem 
dyrektora departamentu. „Polityka jest 
niemoralna i oni chcą podjąć tę grę” 
Śmieją się z etosu „Solidarności”. „A 
porozumienia okrągłego stołu?” — pyta- 
ja z kpiną. Imponują im politycy ela- 
styczni, sprytni: „Zawsze jakiś tam cel 
jest. Dla kraju czy dla ludzkości się pra- 
cuje, ale niestety, żeby to robić lrzeba 
ludzi oszukiwać i to jest normalne”. Na 
koniec stwierdzają, że najbardziej im- 
ponuje im jako polityk Wojciech Jaru- 
zelski, „że tyle przetrzymał i wyszedł na 
swoje' 


Mają po dwadzieścia lat. Na razie co 
piątek bawią się w „Remoncie”, ale już 
za kilka lat będą chcieli mieć wpływ na 
losy tego kraju 


Chcieliby przejąć 
kontrolę nad Polską 


„Strzelcy” mają mundury, ćwiczą się 
w technikach walki wręcz, ale nie wydali 
nam się grożni. Chcieliśmy ich pokazać 
w filmie jako dość niecodzienny przy- 
kład na istnienie takiej skamieliny 
przedwojennej Polski, która przetrwała i 
Ożyła w nowej Polsce. interesowało 
nas, jak to się stało, żetak młodzi ludzie 
włożyli na siebie te dość anachroniczne 
kostiumy. Okazało się, że to nie tylko 
sprawa kostiumów, ale także myślenia 
Chcą takiej Polski, jaką wyobrażał so- 
bie Marszałek Piłsudski. Co prawda 
szkoleni są również dla ochrony oso- 
bistej działaczy KPN-u, ale „gdyby się 
coś w kraju zaczęło dziać”, mogliby być 
tą siłą, która przejmie kontrole nad 
Polską” — mówi do kamery przejęty 17- 
latek. Na razie ćwiczą, czasami Śpiewa- 
ią „I Brygadę”. 


Przybysz z Marsa 


.Ponton" wydał nam się, wbrew po- 
zorom, najnormalniejszy, a może. naj- 
prawdziwszy, dlatego postanowiliśmy 
namówić go do udziału w tym filmie 
mimo jego obiekcji 

„Ponton” jest skrajnym indywiduali- 
stą. „Przybyszem z Marsa, który wypeł- 
nia misję naprawy ludzkości”. Znany 
jest we Wrocławiu z „pieczątek”, które 
pojawiają się na murach. Kiedyś były to 
pieczątki o dość jasnej treści: „Twoje 
ciało grobem zwierząt” lub pieczątki 1o- 
warzyszące happeningom „Pomarań- 
czowej Alternatywy”, dzis odbija z sza- 
blonów na murach znaki magiczne. „Ich 


treści nie można wytłumaczyć” — mówi 
z uśmiechem 

Stan wojenny wspomina — nie bez 
ironii — jako „fajne czasy”, gdyż „z ludż- 
mi było wtedy lepiej niż teraz”. Świat 
wokół siebie spostrzega jako zdewa- 
stowany, zatruty, a ludzi jako biednych i 
nieszczęśliwych, "widzi, że nawet Koś- 
ciół, uwikłany często w politykę, nie 
daje specjalnych szans znalezienia in 
nego wymiaru życia niż codzienna krzą- 
tanina 

Nienawidzi polityki. „Jeśli ktoś się 
tym zajmuje, to znaczy, że nie jest z nim 
dobrze”. Elity polityczne to tacy ludzie, 
którzy w kapsułach unoszą się gdzieś 
tu w powietrzu” — mówi ze śmiechem 
unosząc ręce. 

Filmowaliśmy go przejeżdżającego 
rano ulicami Wrocławia na rowerze, il- 
mowaliśmy go odbijającego z szablo: 
nów piecząlki na murach. „Recepl 
właściwie nie ma. Jedyne co mógłbym 
zaproponować, to to, żeby się czasami 
wyłączyć z pędu, usiąść na ławce i 
skontaktować z samym sobą. Może 
coś z lego wyniknie..." - mówi, a my 
obserwujemy go znikającego na rowe- 
rze w zieleni parku. 


MARIA 
ZMARZ-KOCZANOWICZ 


Zdjęcia: 
JOANNA CZARNECKA 
i GRZEGORZ BRAUN 


NIE WIERZĘ POLITYKOM. Reżyseria: Maria 
Zmarz-Koczanowicz, Michał. Arabudzki. 
Zdjęcia: Marek Januszewicz. Montaż: Gra- 
żyna Gradoń. Produkcją w imieniu Zespołu 
„Dom” kierowafa Jagoda Wyrzykowska. 


Recenzje 


Criminal topless 


przeboju pt. „Dzika plaża” 

występuje przystojniak, tał- 

szywy major, który okazuje 

się prawdziwym majorem, 
podejrzewającym prawdziwego kapita- 
na, że jest fałszywym kapitanem. Inny 
przystojniak to szef policyjnej ekipy na 
Pacyfiku. Tropi ona narkotyki, ale jak 
trzeba, przez burze i tajfuny dowozi np. 
awionetką, serum dla chorych dzieci na 
środku Oceanu. Dalej są najemnicy w 
czarnych podkoszulkach, filipiński lipny 
dyplomata, a także trzej Japończycy: je- 
den popełnia harakiri, drugi „oddaje się 


WKINACH MH 


Lata świetlne 


LES ANNEES LUMIERE. R i 8 (na podstawie 
powieści: „La voie sauvage” Daniela Odiera) 
ALAIN TANNER. Z: Jean-Francois Robin. M: 
Arie Dzierlatka. Scenogr.: John Lucas. W: 
Trevor Howard (Yoshka Poliakofi), Mick Ford 
(Jonas). Bernice Stegers (wieśniaczka), Henri 
Virlojeux (notariusz), Odile Schmiit (striptizer- 
ka) i inni. P: LPA, Phćnix, Slotint, SSR, Fran 
cja-Szwajcaria, 1981. 107 min. Fundacja Sztu- 
ki Filmowej, 


Srebrna Palma w Cannes. Poetycka przy- 
powieść o młodym Jonasie, który porzuca 
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morzu”, trzeci jednak przez 44 lata w 
dobrym zdrowiu pilnuje złota na tytuło- 
wej plaży i mimo wieku emerytalnego 
żwawo wywija samurajskim mieczem, 
'W walce 0 to złoto, które w 1943 roku 
chciał buchnąć okupowanym Filipinom 
gen. Yamashita (nazwisko autentycz- 
ne!), wszyscy ci panowie wykazują nie- 
małą inwencję. Obok wspomnianych 
już harakiri, utonięcia i przebicia mie- 
czem — stosują zastrzelenie zwykłe i z 
kuszy eksplodującymi strzałami (wiel- 
kość ołówka, wybuch na cały ekran), 
ciosy karate, rzuty maczetą, bombę w 


Dona Speir i Hope Marie Cariton 


odpychające miasto roku 2000 i odchodzi 
w góry z przygodnie spotkanym, tajemni- 
czym starcem. 


Prowincjuszka 


LA PROVINCIALE. R: CLAUDE GORETTA. 
$: Claude Goretta, Jacques Kirsner, Rosine 
Rochette. Z: Philippe Rousselot. M: Arie 
Dzieriatka. W: Nathalie Baye (Chrisline), An- 
gela Winkler (Claire), Bruno Ganz (Remy), 
Pierre Vernier (publicysta). Patnck Chęsnais 
(Pascal), i inni. P: Phenix Production /Gau- 
mont — FR3, SSR, Francja-Szwajcaria, 1980. 
114 min. Fundacja Sztuki Filmowej. 


Portret młodej kobiety, która przyjeżdża 


z Lotaryngii do Paryża w poszukiwaniu pra- 


teczce, eksplozję benzyny itd. Oprócz 
tego pociski usypiające, tatszowania 
dokumentów, słowem nie próżnują. 

Nie próżnują również panie. Ekipa 
policyjna jest bowiem damska i dzieli 
się na dwie pary biustów: w głównych 
rolach biusty Dony i Tyron, pozostałe 
na drugim planie. Niebawem dołącza 
piąty — imponujący biust filipińskiej re- 
wolucjonistki pragnącej zdobyć złoto 
dla „naszej partii”, co się oczywiście 
nie udaje. 

Akcji sensacyjnej, finansowej i poli- 
tycznej towarzyszy seksualna. Zatem 
kopulacja w jadącym samochodzie, 
strip-tease w lecącej awionetce, kąpiel 
w basenie wielce perwersyjna, poziom 
wody bowiem to ukazuje, to ukrywa co 
najciekawsze. O plaży nie wspominam 
— wiadomo, dzika. Niestety przodująca 
w tym wątku filipińska rewolucjonisika 
fatalnie ulokowała uczucia i ginie na oł- 
tarzu idei 5 

Kiedy biusty podejrzewają, że przy- 
stojniak może być lewy, pada opinia, iż 
niemożliwe by „taki piękniś mógł zabi- 
jać”. Jest to tzw. sygnał dla widzów — i 
rzeczywiście na końcu wbrew pozorom 
on właśnie okazuje się pozytywny. Z 
tego poznajemy, że scenarzysta i zara- 
zem reżyser Andy Sidaris czytał jednak 
jeden z licznych w USA kieszonkowych 
poradników pt. „Piszę scenariusz”. 

Korzyść z dzieła: jedynie w czymś 
takim jasno widać wysoki poziom foto- 
grafii filmowej, nicość bowiem pozwala 
bez przeszkód chłonąć piękno hawaj- 
skich plenerów. Zauważamy też opano- 
wanie sztuki montażu: zrobienie z tej 
taśmy filmu z początkiem i końcem, ak- 
cją, postaciami itd. — to triumf umiejęt- 
ności cięcia i klejenia. 

Jest też i wada: z biegiem filmu uby- 
wa biustów, a przybywa jatek. Sfilmo- 
wano nawet wspomnienia konającego. 
mimo że nie mają one związku ze zło- 
tem. 

Ale może Andy Sidaris kręcił te sce- 
ny, żeby dłużej być na Hawajach? Nasi 
tak robili w Butgarii CEZARY 


WIŚNIEWSKI 


DZIKA PLAŻA 
Czotówka niżej. 


cy i dla odmiany swojego życia. Ale Paryż 
sprawia, że jej samotność jest jeszcze bar- 
dziej dotkliwa. 


Dzika plaża 


SAVAGE BEACH. R i $: ANDY SIDARIS. Z: 
Howard Wexler. M: Gary Stockdale. Sce- 
nogr.: Jimmy Hadder. W: John Aprea (kapi 
tan Andreas), Michael Shane (Shane Abile- 
ne) Mike Mikasa (Wojownik) oraz Dona 
Speir, Hope Marie Carllon i inni. P: Arlene 
Sidaris, Malibu Bay Films, 1990, 95 min., DA- 
WIS, Łódź. 


Recenzja powyżej. 


„Ojcu chrzestnym Ill" Mi- 
chael Corleone jest już 
człowiekiem dogłębnie 
- znużonym. On, patriarcha 
Rodziny a kiedyś młody idealista, który 
zaskoczył wszystkich okrucieństwem i 
nagłą gotowością do objęcia sukcesji 
po Capo di tutti capi Vito Corleone, 
zgaszony i chory na cukrzycę, usiłuje 
oczyścić swoją przeszłość i zalegalizo- 
wać interesy. Pierze brudne pieniądze 
w święconej wodzie, co jest nowością 
tej części sagi, ale też co niespodzie- 
wanie przydaje filmowi efektów nieza- 
mierzenie groteskowych. Michael Cor- 
leone potrafi się wprawdzie nadal 
zręcznie poruszać w kłębowisku malij- 
nych żmij, nadal ma potężne wpływy, 
ale brak mu już impetu i dynamizmu. 
Wchodząc w ponadkontynentalne inte- 
resy, obracając nieruchomościami do 
spółki z Bankiem Watykańskim, wykra- 
cza poza swoje terytorium. Starzy przy- 
jaciele z Cosa Nostra, manipulowani 
przez skorumpowanych bankierów, 
wciągną go jednak tam z powrotem. Bo 
z mafii, jak ze szpiegowskiej organiza- 
cji, nigdy na dobrą sprawę się nie wy- 
chodzi. Z diabelskiego koła nie ma 
wyjścia. Los Michaela Corleone nazna. 
czony jest z góry piętnem fatalizmu. 
Wąjpliwe czy ten dramat, jak sugero- 
wał sam reżyser, ma wymiar prawdziwie 
szekspirowski, bo zainspirowany został 
sytuacją „Króla Leara”. Przesłanie 
„Ojca chrzestnego Ill" mówi jednak o 
tym, że zdając się na rzeczywistość 
pomsty, rozkazu, posłuszeństwa, prze- 
mocy, nagiej siły — nie można się już 
nigdy od niej uwolnić, a wszelkie wysił- 
ki w tym kierunku muszą być bezowoc- 
ne. Choćby nawet człowiek na chwilę 
przejrzał na oczy, niczym biblijny śle- 
piec. Choćby ujawnił swe słabości i 
dysponował wiedzą na ich temat. Intro- 
wertyczny malioso (z dużą powściągli- 
wością środków grany przez wyśmieni: 
tego Ala Pacino) skłonny jest tu nawet 
wyznać jak na spowiedzi swoje zbrod- 
nie, choć nie wyraża skruchy. Ale nie 
otrzyma ani rozgrzeszenia, ani win 
swych nie odkupi. Utraci też wszech 
władzę. | może już tylko melancholijnie 
stwierdzić, że *czym się jest wyżej na 


| drabinie społecznej, tym więcej widać 


draństwa dokoła. Niestety, „Ojciec 
chrzestny Ill" karmi nas taką filozofią. 
Że pieniądze to broń, a polityka to wie- 
dzieć, kiedy nacisnąć spust itp. 

Sugestywny, „bogartowski”, psy- 
chologiczny rys męskiego zmęczenia, 
które można odczytać z twarzy Michae- 
la Corleone tonie więc w odmętach fra- 
zesów, dotyczących etyki i polityki, a 
wypowiadanych z powagą godną lep- 
szej sprawy. Sama fabuła rozgrywa się 
dosyć schematycznie, na dodatek kry- 
jąc w sobie niejakie niejasności. Mi- 
chael oddaje władzę w ręce gwałtow- 
nego i agresywnego Vincenta, nieślub- 
nego syna brata, który przypomina mu 
własną młodość, kiedy to temperament 
zaćmiewał umysł. Od tego momentu 
rozgrywki i porachunki mafijne nabiera- 
ją tempa, ale wyprowadzają film w wy- 
tarte koleiny gańgsterskiego widowi- 
Ska. Naiwnością byłoby się temu dzi- 
wić. 

Tego rodzaju przedsięwzięcia muszą 
być fragmentem legendy, już dawno 
stworzonej. Muszą do niej przystawać, 
mieścić się w określonej konwencji. O- 
granicza to z góry możliwości rozwią- 


Ostatni 


akt 
opery 


zań, kierując siłą rzeczy reżysera w 
stronę jakości inscenizacyjno-widowi- 
skowych. Trzeba tu oddać Coppoli to, 
co należne. Trzecia część „Ojca 
chrzestnego" jest popisem technicz- 
nych możliwości kina, profesjonalnego 
wykonawstwa. Ogromnych wysiłków 
wymagało zwłaszcza zachowanie oliw- 
kowo-buro-brązowo-złotej, intensywnej 
tonacji kolorystycznej. Szczegóły są 
dopieszczone, aktorstwo nawet trzecio- 
planowe znakomite. Więc. aranżacja 
spektaklu doskonała. A blisko półgo- 
dzinny finał godzien rozpraw, ukazują- 
cych reżyserską wirtuozerię. | on pozo- 
stanie nam w pamięci. 

To dużo, to bardzo dużo. Ale jednak 
wrażenia te nie mogą konkurować z 
olśnieniem, gdy w 1972 roku pojawił się 
na ekranach „Ojciec chrzestny” nr 1 
Ostatnio na tych łamach niezbyt słusz- 
nie spostponowałem recenzenta ty- 


Sofia Coppola, Diane Keaton, Al Pacino, John Savage, Don Novello i Talia Shire, stoi — Andy Garcia 


Family business i tragiczny mafioso 


godnika „Wprost” Wiesława Kota. Więc 
dziś go zacytuję: Część trzecia filmu ma 
się tak do pierwszej, jak Marlon Brando 
do Ała Pacino (...) Tu mafioso ugina się 
pod wspomnieniami. Mafioso szlocha. 
Malioso umiera na schodach opery. 
Ostatni gest starego Corleone, progra- 
mowany przez wielkiego Coppolę. 

I niech to wygląda jak gest znużone- 
go już krytyka wobec młodego, zdolne- 
go, dynamicznego filmoznawcy. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


OJCIEC CHRZESTNY Ill 
THE GODFATHER, PART III. Reżyseria: 
Francis Ford Coppola. Wykonawcy: Al Pa- 
cino, Andy Garcia, Diane Keaton, Talia Shi- 
re, Sofia Coppola i inni. USA, 1990. 


FRANCIS FORD COPPOLA: 


Urządziłem 


wielki 
bankiet 


1, II, a teraz III. Wielka gangsterska, 
mafijna saga. | klasyczna tragedia. W 
wywiadzie dla „Cahiers du Cinóma" 
Coppola mówił jednak nie tylko o 
„Ojcu chrzestnym”. 


© Jak się zaczęła pana przygoda z 
„Ojcem chrzestnym”? 

— Jak wiadomo był to przed dwudzie- 
stu laty powieściowy bestseller. Zwró- 
cono się do mnie, mimo że nie byłem 
wówczas znany. Uważano wtedy, że te- 
matyka gangsterska już się wyczerpała 
Wielu znanych reżyserów odrzuciło 
propozycję ekranizacji książki Mario 
Puzo. Wytwórnia zaangażowała więc 
mnie, ponieważ spodobał się mój film 
„Ludzie z deszczu”. Uważano, że do- 
brze pracuję z aktorami. Poza tym wie- 
dziano, że jestem ltalo-Amerykaninem 
a film przecież opowiadał o sprawie tak 


delikatnej jak gangsteryzm Ameryka- 
nów włoskiego pochodzenia. 

Zadanie, którego się podjąłem, było 
bardzo trudne. Wytwórnia chciała, aby 
akcja toczyła się współcześnie, a nie w 
latach 40. Nie aprobowała proponowa- 
nej przeze mnie obsady aktorskiej, 
Stopniowo jednak udało mi się przeko- 
nać producentów. Zgodzili się zaanga- 
żować Marlona Brando i Ala Pacino, 
Gordona Willisa i Deana Tavoukarisa, a 
także Nino Rotę jako kompozytora. Zro- 
biłem ten film tak, jak chciałem. Sukces 
był natychmiastowy. To zadecydowało 
o całej mojej karierze. Ale nigdy nie my- 
ślałem o nakręceniu drugiej części 
„Ojca chrzestnego” 

© Jak pan ocenia filmy gangster- 
skie? Czy lubi pan ten gatunek? 

— Podobał mi się „Człowiek z blizną” 
i pierwsze w historii kina filmy gangster- 


FILM NR 19, 12 MAJA 1991 


Urządziłem wielki bankiet 


skie. „Ojca chrzestnego” nie da się 
właściwie zaliczyć do tego gatunku 
Chciałem, aby był to film w rodzaju o- 
powieści o Borgiach. Zresztą kiedy 
przeprowadzałem dokumentację nowo- 
jorskiej mafii, odkryłem ludzi o bardzo 
interesujących osobowościach, jak 
Lucky Luciano i Genovese. 

© Podobno w pierwszym „Ojcu 
chrzestnym” było wiele muzyki ope- 
rowej, którą pan usuną! na żądanie 
producenta. 

— Nieprawda. Nino Rota skompono- 
wał oryginalną muzykę. Poprositem go, 
aby wystylizował ją na „Rycerskość 
wieśniaczą”. Znałem tę operę jeszcze w 
dzieciństwie. Wiedziałem, że jest spe- 
cyficznie sycylijska, śpiewana w dialek- 
cie sycylijskim, że jej bohaterami są sy- 
cylijscy wieśniacy. Jej libretto opowia- 
da historię wendetty i namiętności. 
Wiedziałem także, że rodzina Corleone 
wywodzi się z tej samej tradycji. Rota 
niejednokrotnie cytował „Rycerskość 
wieśniaczą”. Wytwórni nie spodobała 
się jego muzyka. Ale postawiłem spra- 
wy lak, że to ja miałem ostatnie słowo. 

© Zawsze pan twierdził, że opero- 
wa struktura i forma miała wielki 
wpływ na pana twórczość. 

— Tak, bo przecież mój ojciec jest 
muzykiem, a ja - ltalo-Amerykaninem, 
więc oglądałem operowe przedstawie- 
nia, których nie widział żaden z moich 
rówieśników. 

© Chciał pan nakręcić drugiego i 
trzeciego „Ojca chrzestnego”? 


Nie. Ale skoro już tak się stało, 
myślę, że całość to rodzaj trylogii. Wie- 
działem, że Paramount namawiał do 
realizacji kolejnego „Ojca chrzestnego” 
Michaela Cimino i Andrieja Konczałow- 
skiego. Ja czułem się jak facet, przy 
którym rozmawia się o jego byłej żonie, 
a on wzrusza ramionami robiąc minę 
„A cóż mnie to obchodzi”, chociaż tak 
naprawdę jest zupełnie inaczej. Kiedy 


kręcitem „Czas Apokalipsy”, byłem 
zbyt zajęty, aby myślec o „Ojcu chrzest- 
nym”. Sytuacja zmieniła się po filmie 
„Prosto spod serca”. Znalazłem się 
wtedy na dnie, zastanawiałem się jak 
spłacić długi. Moje kolejne filmy, jak 
„Tucker”, „Rumble Fish" i „Cotton 
Club” nie zyskały zbytniej przychylnoś- 
ci widzów. Cały czas tkwił w mojej gło- 
wie przypadek Orsona Wellesa, który 
starając się robić to, co chciał, utracił 
całą swoją potęgę w Hollywood. Stara- 
łem się z tego wyciągnąć naukę dla sie- 
bie i, mimo że pociągało mnie ekspery- 
mentowanie, zawsze pragnąłem mieć 
solidną bazę w Hollywood. Kiedy więc 
dowiedziałem się. że Paramount pali 
się do realizacji: kolejnego „Ojca 
chrzestnego”, postanowiłem uchwycić 
się tej szansy. Pragnąłem odzyskać 
swoją publiczność, a ona czekała, 
abym dał jej ten film. Paramount pod- 
rzucił mi scenariusz, w którym była 
mowa o kolumbijskim kartelu handlu 
narkotykami. To miało niewiele wspól- 
nego z rodziną Corleone. Zapropono- 
wałem więc producentom: „Dlaczego 
nie skupić całej historii na osobie Mi- 
chaela Corleone? To główny bohater, a 
Al Pacino jest wspaniałym aktorem, 
godnym szekspirowskiej roli". Po paru 
miesiącach zapytano mnie, czy sam nie 
napisałbym scenariusza. Odpowiedzia- 
łem, że szukam pomysłu i zabrałem się 
do: szperania w małeriałach dotyczą- 
cych Watykanu. 


© Czy skandal w Watykanie oparty 
jest na faktach? $ 

— Ależ napisano o tym parę książek i 
mnóstwo artykułów. W latach 1979-80 
Włochy rzeczywiście przeżyły . wielki 
skandal finansowy i bankowy. Ulotniło 
się bez śladu 200 miliardów dolarów. 20 
osób popełniło samobójstwo lub zgi- 
nęto w tajemniczych okolicznościach. 
Nie wiadomo jakie były przyczyny zgo- 
nu papieża Jana Pawła I, ale niewątpli- 


Francis Coppola z córką Sofią 


wie ten skandal miał na to wpływ. W fil- 
mie o charakterze epickim niezbędne 
jest ło historyczne. W „Ojcu chrzest- 
nym II" posłużyłem się rewolucją ku- 
bańską. Uważałem, że w . końcowej 
części mojej trylogii bardziej interesują 
cy od kolumbijskiego handlu kokainą 
będzie skandal związany z bankiem 
Ambrosiano. Michael Corleone w „Ojcu 
chrzestnym II" popełnił wiele grzechów, 
spowodował śmierć wielu ludzi. W 
moim przekonaniu jedynym sposobem 
kontynuowania tej histofii było pokaza- 
nie starzejącego się mężczyzny, który 
przypomina w pewnym sensie króla 
Leara. 

© „Ojciec chrzestny III”, to trochę 
jak „Zmierzch bogów”. Ma się wraże- 
nie, że pan ciągle powtarza: „To już 
skończone, to już kres”. 

— „Gółterdammerung".. tak, coś z 
tego jest w moim filmie. Michael ma na 
sumieniu bardzo ciężkie grzechy i tak 
jak we „Wspaniałości Ambersonów" 
chciałem go ukarać, sprawić, aby osta- 
tecznie zakończył swoją działalność. 

© Nie pozostawia pan nawet cie- 
nia nadziei, bo przecież ginie córka 
Michaela, a jego syn nigdy nie zosta- 
nie kolejnym przywódcą mafii. 

— Tak, ale proszę nie zapominać o 
Vincente Corleone. To bękart i dlatego 
jest niebezpieczny. Los Mary przypomi- 
na los Michaela: jako młody mężczyzna 
także nie chciał mieć nic wspólnego z 
malią, nie chciał mieszać się do spraw 
swojego ojca. Ale ostatecznie wpadł w 
pułapkę. Kazał zgładzić własnego bra- 
ta. Musi ponieść karę. Publiczność była 
świadkiem tego koszmaru i nawet jeśli 
lituje się nad Michaelem, to uważa, że 
zasłużył sobie na swój los. Tak zresztą 
jest w każdej tragedii 

-0 Michael nie potrafi wymknąć się 
przeznaczeniu... 

— Ponieważ jest bohaterem tragedii 
Jego największym błędem było to, że 
chciał stać się dobry. Gdyby nie próbo: 
wał powrócić do legalnego życia, jakoś 
by się wykaraskał. Bo nie można stać 
się dobrym w świecie, gdzie władza 
jest skorumpowana. 

© Pański film opowiada o miłości i 
rodzinnych więzach w świecie prze- 
mocy i zła. Taka koegzystencja wyda- 
je się niemożliwa. 

— Bo jest niemożliwa, ale dzięki pu: 
bliczności staje się możliwa. W tego ro- 
dzaju filmach udział publiczności jest 
szalenie istotny. Nawet z tragedii potrafi 
ona czerpać energię, jakby wbrew 
smutkowi przepajającemu całą opo- 
wieść. 

© W filmie ciągle padają zdania w 
rodzaju „Jesteś moim bratem, moją 
siostrą”. Bohaterowie podkreślają łą- 
czące ich więzy rodzinne. Ale to 
wszystko pokazane jest na tle chao- 
su. Jak pan to pogodził. 

— Koncepcja filmu wpłynęła na fabu- 
łę. Jest to w istocie typowy „home mo- 
vie", bo przecież w obsadzie aktorskiej 
jest moja siostra (Talia Shire), moja cór- 
ka Sofia, na ekranie pojawia się moja 
matka, a mój ojciec jest autorem muzy- 
ki. Gdybym nie wmieszał w to wszystko 
własnej rodziny, film byłby zupełnie 
inny. Reżyser nie jest malarzem, raczej 
kimś, kto urządza wielki bankiet: zapra- 
Sza mnóstwo gości, zastanawia się nad 
tym, co się im poda, jaka muzyka po- 
winna przygrywać w czasie przyjęcia, a 
potem bacznie śledzi, czy wszyStko to- 
czy się bez zakłóceń. 

© Uważny widz odnajdzie w pań- 
skim filmie cytaty z „Lamparta” Vis- 
contiego. 

— Te cytaty są hołdem dla Viscontie- 
go. Nie sposób oprzeć się cytatom. U 
Victora Hugo w zbiorze jego artykułów 
znalazłem taką oto radę dla młodych 


pisarzy: „Kradnijcie od nas, grabcie, bo 
my tez tak postępowaliśmy!”. Jakie to 
trafne. Młodzi muszą szukać natchnie- 
nia u starych. To stopniowo kształtuje 
ich osobowość. Oczywiście, że w nie- 
których scenach czerpałem pomysły 
od Viscontiego. | to się sprawdziło. 

© Podobnie jak w obu poprzed- 
nich częściach trylogii, także i ten film 
otwiera scena uroczystości. To już 
stało się pana nawykiem. 

— Bo to „Ojciec chrzestny”, a w każ- 
dym „Ojcu chrzestnym” są święta, uro- 
czystości religijne i jedna pomyślana 
ambitnie sekwencja o równoległym 
montażu. W pierwszym „Ojcu chrzest- 
nym" była to sekwencja chrztu, teraz 
jest długa, bo trwająca blisko pół godzi- 
ny sekwencją rozgrywająca się w gma- 
chu opery w Palermo, gdzie zostaje wy- 
stawiona „Rycerskość wieśniacza”. 

To ja wyreżyserowałem to, co dzieje 
się na scenie opery. Śpiewacy noszą 
oczywiście stroje sycylijskie. A poza 
sceną rozgrywa się tyle innych wątków. 
Mam dużą wprawę w prowadzeniu tak 
wielowątkowej akcji. 

© A co teraz, po zamknięciu sagi 
„Ojciec chrzestny”? 

— Prasa lubi pisać o projektach. Nie 
bardzo to rozumiem. Uważam, że film to 
jak prezent pod choinkę: trzeba go trzy- 
mać w sekrecie. A co panowie wie- 
dzą? 

© Podobno ma pan w planach rea- 
lizację „Draculi” z Winoną Ryder. | 
podobno ma pan robić ten film z 
Georgem Lucasem. 

— Nie. Styl George'a Lucasa bardzo 
różni się od mojego. George to przyja- 
ciel, ale chyba uznałby ten projekt za 
szaleństwo. Myślałem lakże o zrobieniu 
filmu „The Girl Under the Glass”, ale 
kiedy przeczytałem że to już pewne, 
przez przekorę chyba zrezygnuję. 

© Ale Coppola to także produ- 
cent. Jak idą interesy? 

— Firma Zoetrope jest ostatnio bar- 
dzo aktywna. Carol Ballard kręci dla 
nas w Australii „Wiatr” z udziatem Mat- 
thew Modine i Jennifer Gray. 

Ja jednak obecnie coraz bardziej in- 
teresuję się telewizją. Wojna w Załoce 
Perskiej wskazuje, że w ciągu kilku naj- 
bliższych lat powstanie supertelewizja 
światowa. 

Kiedy byłem dzieckiem, oglądało się 
telewizję w Nowym Jorku, ale zupełnie 
nie wiedziało się, co się dzieje w Los 
Angeles. Dzisiaj telewizja dociera do 
każdego zakątka naszego globu. 
Chciałbym produkować ambitne filmy 
telewizyjne, nadawane do wszystkich 
krajów Świata jednocześnie. Fenomen 
CNN to prymitywny przykład tego, co 
się wkrótce stanie — narodzin audiowi- 
zualnego superświata. Wspaniale, że 
żyje się właśnie w takich czasach. 

© Ale tę światową telewizję zdo- 
minują Amerykanie albo Japończycy. 

— Nie sądzę. W polityce światowej 
nie będzie miejsca dla politykierów. Z 
nadzieją patrzę w przyszłość i chcę w 
niej uczestniczyć. 

To, Co dzieje się z kinem, jest strasz- 
ne. Nie ma już kina japońskiego, naro- 
dowych kinematogralii. Telewizja może 
je zastąpić, przejąć pałeczkę w sztafe- 
cie. W Zoetrope właśnie o tym myślimy. 
Z mojego studia można by emilować 
programy na cały świał, jak robi to 
CNN. Od początku miałem taki pomyst 
i nie zrezygnowałem z niego. Zoetrope 
skupiałaby nie tylko dziennikarzy, ale 
również pisarzy, dramaturgów. Myślę, 
że czeka nas naprawdę złoty wiek tele- 
wizji, a ja stanę się szarą eminencją 


Opr. MOL 


Paweł i Tomasz mają najbliżej 


Fot. Janusz R. Gojke 


Marzmy głupio (głópio), 
plujmy pod nogi belfrom, 


nie dajmy zburzyć 


naszego imperium młodości. 


MIŁOŚĆ CZYSTA 
U KĄPIELI 
MORSKICH 


iech mi wybaczy cień Cypria- 

na Kamila, lecz nic trafniej niż 

ten skradziony tytuł nie od- 

malowuje atmosfery zjawi- 
ska, jakim jest organizowany w Gdań- 
sku Ogólnopolski Konkurs Wiedzy o 
Filmie, w którym bierze udział młodzież 
ze szkół ponadpodstawowych. Ta mi- 
łość czysta - to do filmu. 


Od trzech lat  sześćdziesięcioro 
(bywa, że trochę więcej) szesnasto- i 
siedemnastolatków przez trzy lub czte- 
ry dni odpowiada na dziesiątki pytań o 
kino światowe oraz polskie i robi to 
doskonale (w tym roku, co odnotowuję 
nie bez satysfakcji, o kinie polskim też 
wiedzieli prawie wszystko). Przyjeżdża- 
ją na konkurs po wygraniu eliminacji 
Zjawiają się starzy znajomi, którzy star- 
towali w Il klasie i właśnie robią maturę, 
dołączają nowi. 

Gdyby ktoś wątpił w bezinteresow- 
ność miłości do kina, żywionej przez 
uczestników konkursu, powinien usły- 


szeć jęk zachwytu i zazdrości, kiedy 0- 
głoszono, że jedną z nagród (pierwszy 
raz w tym roku) stanowią dwie bezpłat- 
ne karty wstępu do warszawskiego „l- 
luzjonu” (przy odtwarzaczach wideo i a- 
paratach fotograficznych „Praklica” jęk- 
nięto znacznie ciszej). Karty do „lluzjo- 
nu” otrzymali Paweł i Tomasz z Nowe- 
go Dworu. Mają najbliżej, mogą dojeż- 
dżać. Albowiem — ciekawostka, a może 
coś więcej — nikogo z samej Warszawy 
do tej pory wśród uczestników nie wi- 
dziano.. 

W czasie konkursu pokazuje się rów- 
nież filmy. Mnie w tym roku najbardziej 
podobał się pewien film montażowy 
wyświetlony na otwarcie. No, może nie 
film i nie całkiem montażowy, ale na 
pewno wart uwagi. 

Arek Matczak, jeden z organizatorów 
gdańskiej imprezy, zamiast stołu mon- 
tażowego użył dwóch projektorów. Po- 
kazał najpierw najsłynniejszą sekwen- 
cję światowego kina, schody odeskie z 


„Pancernika Potiomkina” Eisensteina, a 
potem wzorowaną na tej sekwencji 
scenę z gangsterskiego filmu De Palmy 
„Nietykalni”. Końcówkę pierwszej i po- 
czątek drugiej zmiksował bezpośrednio 
na ekranie. Wiem, że podobne stwier- 
dzenie jest obrazoburstwem, lecz ten 
prosty chwyt ukazał przemiany kina na 
przestrzeni lat w sposób bardziej ude- 
rzający niż genialna od strony technicz- 
nej, zrealizowana w Stanach Zjedno- 
czonych „Orkiestra” Zbigniewa Ryb- 
czyńskiego, której autor też bawi się tą 
sekwencją. 

Ostatnie chwile sceny w Odessie: 
paradnym krokiem robotów schodzą 
po schodach carscy gwardziści, strze- 
lając do uciekających ludzi. Przekracza- 
ją trupy i rannych. Wózek z niemowlę- 
ciem już toczy się w dół. Na czarno-bia- 
łe obrazy nakładają się nagle kolorowe 
cienie: to amerykańscy gangsterzy za- 
łatwiają swoje porachunki na schodach 
metra w Chicago. Przypadkowi prze- 
chodnie pryskają na boki, wózek z dzie- 
ckiem stacza się po stopniach. Przera- 
żona twarz matki (makijaż), prześliczna 
buzia dziecka w wieku troszkę młodszej 
Shirley Temple. pięknie odegrane za- 
skoczenie na twarzy gangstera. Widzi 
wózek, zawahał się, nie wie co zrobić. 
Tamte nieme, czarno-białe cienie już 
zniknęły, lecz wielkim głosem krzyczą 
zza ekranu: ludzie, to nie jest to samo! 
Inna rzeczywistość, inna głębia, inne 
cele! Schody nasze, wózek nasz, ale 
reszta... Po czym cichną. Dobiegają 
przecież sprzed lat sześćdziesięciu 
Sześciu. 

Myślę, że lepszego wykładu na te- 
mat, czym jest kino artystyczne, a czym 
popularne i co je różni, nie wygłosiłby 
nikt, a na pewno każdy mówiłby dłużej i 
nudniej 

Koronną konkurencją jest w gdań- 
skim konkursie recenzja z filmu. Tym 
razem pisano o „Stowarzyszeniu Umar- 
łych Poetów”. Praca przytoczona poni- 
żej zajęta miejsce trzecie, lecz mnie wy- 
dała się najciekawsza. Oczywiście nie 
pomyli się, kto zauważy, że została do- 
pracowana; tekst napisany pośpiesz- 
nie wymaga przed drukiem adiustacji 
Zapewniam jednak, że w manifeście 
buntu („A zatem, Panie i Panowie!”) nie 
zmieniłam ani przecinka. 


Stowarzyszenie Umarłych Poetów 
czyli 
almanachy poezji 


Uwielbiany przez publiczność, chwa- 
lony przez krytykę, zawojował świat. Jak 
taki film może sie nie podobać? Oskar- 
żą mnie o kabotyństwo, powiedzą, że 
chcę być oryginalny. Może to i prawda. 
No, ale mam prawo napisać co myślę. 

Przedmiotowe traktowanie uczniów, 
nauczyciel-tyran: jakoś to do mnie nie 
trafia. Ja też chodzę do szkoły i niczego 
lakiego aż w takim stopniu, nie widzę. 
Reżyser wyolbrzymia, żeby uzyskać 
mocniejszy efekt, to jego prawo, wiem. 
Ale wprowadzając tak wyraźną tezę, 
robi przecież mniej więcej to samo, co 
źli nauczyciele, manipulujący uczniami. 
Manipuluje widzem. 

W filmie rozgrywa się tragedia, oj- 
ciec-tyran o twarzy gangstera doprowa- 
dza chłopca do samobójstwa. Widz ma 
się buntować przeciwko takim nieczu- 
tym, krótkowzrocznymi ludziom. I buntu- 
je się. Ale mam pytanie: czy wyzwole- 
niem dla wrażliwego człowieka może 
być wyłacznie śmierć? 


Wreszcie postać nowego nauczycie- 
la, który na tle innych, bezwzględnych 
belfrów już na starcie jest bardzo dobry, 
o wiele lepszy od tamtych. Uwielbiany 
przez uczniów, wprowadza ich w alma- 
nachy poezji, uczy żyć. Uczy żyć — czyli 
też kształtuje według swego uznania... 

Film skojarzył mi się z iwórczością 
Buńuela (sam się dziwię), gdzie też jest 
zło, ludzka obojętność. Ale tamte filmy 
skłaniaty do myślenia, a to jest cukie- 
rek, który daje się małemu dziecku, a 
ono po 15 minutach zapomina jego 
smak. 

Remek 


Remek — 

to nie tak. Wiem, że bunt młodych 
jest problemem starym jak świat, każde 
pokolenie buntowało się przeciwko 
normom dorosłych, a potem żyli po- 
dobnie. Ale Weir też o tym wie. 

Wie również, że tylko lata młodości 
dają możliwość czystych wrażeń, Tylko 
w tym krótkim okresie człowiek może 
(jeśli tylko chce) być naprawdę sobą. 
Weir przypomina, że czasu jest mało. 

A zatem, Panie i Panowie! Kopnijmy 
w tyłek tradycję, zadajmy bobu karnoś- 
ci, niech szlag trafi honor i doskona- 
tość. Marzmy głupio (głópio), plujmy 
pod nogi belfrom, nie dajmy zburzyć 
naszego imperium młodości, niech 
zabrzmi nasz barbarzyński wrzask po- 
nad dachami świata. Nie płaczmy długo 
nad tragedią zmarłego Neila. Siądźmy 
do stołu, napiszmy wiersz, skomponuj- 
my o tym piosenkę. Nie śpijmy! Carpe 
diem, bo tempus lugit. 

Kamil 


Kamil — 
uległeś krótkotrwałej  tascynacji, 
przejdzie ci. Jak możesz być lakim de- 
magogiem? To, co napisałeś, to prze- 
cież tylko słowa, nie znajdą pokrycia w 
czynach, na szczęście. 
Hemek 


Remek — 

masz rację. To tylko słowa, które nie 
znajdą pokrycia w czynach, niestely. 
Ale miło pomyśleć, że gdybym się na to 
zdobył. 
Kamil 


(Autorzy. 
Remigiusz i Kamil Zabroniowie) 


No tak. Nikomu bystremu tłumaczyć 
nie trzeba, do czego poza rozrywką słu- 
ży młodemu człowiekowi lilm 

Szanowna młoda elita, która, mam 
nadzieję, nie pobiegła zaraz po przyjeź- 
dzie do telewizora żeby załapać koń- 
cówkę odcinka „Dynastii” (co zdarzyło 
się pewnej miłej pani profesor) czuje 
już chyba, że przyjdzie jej zajmować się 
w życiu np. handlem pietruszką, służąc 
w ten sposób. bliźnim (wizja reżysera 
Krzysztoła Z.) lub wyciskając z pietrusz- 
ki ostatnie soki zysku (wizja Maćka P.). 
Orientuje się również, iż życie nastawio- 
ne wyłącznie na pietruszkę może nie 
być ciekawe. M.in. film, ten najlepszy; 
nie kolorowe błotko, powinien im po- 
móc zbudować sobie azyl, w którym 
będą się czuli mieszkańcami nie grote- 
skowej karykatury USA czy równie dzi- 
wacznej Ełuropy, lecz Europy, po pro- 
stu 


BOŻENA 
JANICKA 


FILM NR 19, 12 MAJA 1991 1 


Kinorama . 


Kolejna Szwedka w Holly: 
wood, Najpierw była Greta Gar- 
bo, polem Ingrid Bergman. Teraz 
Lena Olin. Podobna elegancja i 
podobny czar. Jest właśnie w 
tym wieku, kiedy Greta porzuciła 
kino, a Ingrid wyjechała z Amery 
ki do Włoch. Lena Olin ma 36 
i dzięki filmowi Sydneya Pollac 
„Hawana” została konsekrowa- 
na na gwiazdę. 

w. Sztokholmie debiutowała 

enie Teatru Królewskiego. 
grała w sztukach Ibsena, Strind. 


FILM NR 19, 12 MAJA 1991 


Lena — buntowniczka 


berga, Szekspira. Pracowała pod 
kierunkiem Ingmara Bergmana. 
To właśnie ula niej Bergman na. 
pisał scenariusz „Po_ próbie 

Widzowie ujrzeli młodą kobietę o 
migdałowych oczach, niespokoj 
ną i zarazem odprężoną. Nieba- 
wem, bo już w trzy lała później 
odtworzyła na ekranie postać 
Sabiny z powieści Milana Kun 
dery „Nieznośna lekkość bytu 

Sabiny, która nie mogła zapom 
nieć dni zdławienia Praskiej 
Wiosny. Ubrana w melonik i 


czarne rajstopy Sabina prowa- 
dziła erotyczną grę z czeskim 
chirurgiem Tomaszem, który 
wyemigrował z kraju 
W filmie Paula M 
Wrogowie: historia miłości 
według powieści Isaaca Bashe- 
visa Singera, zagrała Maszę, ko. 
bielę 0 uwodzicielskim uroku, 
ale jakże zaborczą. W „Hawanie 
przypomina Lauren Bacall i In 
grid Bergman, dwie znakomite 
partnerki Humphreya Bogarta. 
Lena Olin to osoba z charak 
erem. „Star system” jej nie od- 
powiada i nie zamierza mu się 
podporządkować. Jest wolna i 
chce zachować swobodę. 
Szwedki w Hollywood zawsze 
buntowniczkami 


szursky'ego 


Lena Olin 


| sześćdziesiątych, zawsze 


| został jednym z najbardziej znani 


Val Kilmer 


Powrót 
Króla 
-Jaszczura 


Żadnych ograniczeń, żadnych praw” - la 
kie było credo życiowe Jima Morrisona — 
poety, lidera grupy „The Doors". Morrison. 
jeden z najstynniejszych idoli kontrkultury lat 
zachowywał dys. 
lans w stosunku do ruchu hippie. Chciał być 
filmowcem i poetą, właściwie przypadkiem 
h artystów 
rocka. Jego mroczna charyzma lascynuje do 
dziś. Jako jeden z nielicznych bohaterów roc- 
ka epoki flower-power został zaakceptowany 
przez następne pokolenie buntowników, mu. 
zyków spod znaku ruchu punk i cold-wave. 
Był narkomanem i słynącym z obscenicz 
nego zachowania ekscentrykiem, który wy 


czał świału ze sceny szokujące we” 
cze, chcę cię zabić, pieprzę cię”. Człow 
kiem, który mawiał: „Piję po to, żeby być pr 
1a", który doprowadził się do samodestru 
którego w dwudziestym siódmym roku ży 
znaleziono martwego, powalonego zbyt dl 
dawką kokainy. 

— Dzień jego śmierci — powiedział w 
nym z wywiadów iwórca „Plutonu”, Ol 
Stone — był dla mnie dniem podobnym 
tego, w którym został zamordowany Johr 
Kennedy. Pierwszy raz ustyszałem piose 
Jima i Doorsów kiedy byłem w wojsku 
Wietnamie, w 1967 roku. Nigdy przedtem 
zelknałem się z laką muzyką, Jim śpiew 
życiu i śmierci, o strachu i miłości. O tyn 
czym najczęściej sie myśli, gdy tkwi się 


środku wojny. Zacząłem identyfikować się z 
nim, od razu został moim idolem. 

Oliver Stone nie był jedynym tanem Door- 
sów. W Hollywood szykowano się do nakrę- 
cenia filmu o Momisonie już 10 lat temu, Nie 
zależnie od siebie pracowali nad scenariu- 
szem Brian De Palma i Wiliam Friedkin. Ale 
do realizacji ich projektów nie doszło. Dopie- 
ro nazwisko Slonea pomogło pokonać 
wszelkie przeszkody. Szefowie firmy Carolco 
doprowadzili do podpisania umów z trzema 
żyjącymi Doorsami, z rodziną Morisona, z 
rodzicami jego żony Pameli Courson 

Scenariusz Stone'a zaczyna Się w roku 
1965, kiedy to w Los Angeles powstał zespół 
„The Doors". Film przesycony jest ich m 
ką, są w nim m. in. słynne piosenki „Light my 


Jim Morrison w 1968 r. 


Fire”, „Riders on the Storm”. „The End". Ale 


Meg Ryan i Val Kilmer 


Urok salonowej komed. 


Autorka „9 i pół tygodnia” o Chopinie 


Amerykanie zawsze są szybsi. Projekt filmu 
(serialu?) o Fryderyku Chopinie wałkuje się u nas 
od lat, tymczasem na ekrany zachodnie wszedł 
właśnie film zatytułowany „Impromtu”, zrealizo- 
wany zresztą już w roku 1990. Scenariusz napisa- 
ła Sarah Kernochan, autorka „9 i pół tygodnia”, 
reżyserem jest debiutant James Lapine, zdjęcia 
we irancuskich zamkach, w roli Chopina — Hugh 
Grant, Tak, jest to film o tym. jak George Sand 
latem 1836 roku ujrzała w domu Franciszka Liszta 
przy fortepianie Chopina i zdecydowała się zdo- 
być jego miłość. Zaaranżowała w tym celu towa- 
rzyską wyprawę do zamku księżnej dzAntan. W 
szacownych murach znalazło się nie lada lowa- 
rzystwo, bo także dwaj poprzedni kochankowie 
pisarki — poeta Altred de Musset i wychowawca 
jei dzieci Mallefile oraz odrzucona kochanka Li- 
szła, Marie. | jeszcze malarz Delacroix, sz 
wszystko i wszystkich. 


„The Doors" Stone'a to nie tylko zapis kontr. 
kultury młodzieżowej i nastrojów lat sześć- 
dziesiątych. To lakże portret poety, który w 
czasie wojny wietnamskiej powtarzał hasło 
„Make love, not war”, to kronika staczania się 
człowieka ku narkomanii, alkoholizmowi i 
śmierci. 

— Jim był utalentowanym, wrażliwym poetą 
— mówi Stone — jego losy są tragiczne. To 
typowy, współczesny antybohater. 

Stone długo szukał odtwórcy roli Morriso: 
na, wreszcie wybrał spośród 200 aktorów 30- 
letniego Vala Kilmera — bohatera „Willowa”. 
aktora owładniętego pasją muzyki, a na do: 
datek łudząco podobnego do bożyszcza lat 
sześćdziesiątych. Pamelę Courson-Morrison 
zagrała Meg Ryan. Jej bohaterka jest przi 
raźliwie bezbronna, patrzy na świat oczami 
męża i w imię miłości do niego godzi się na 
wszelkie upokorzenia. 

Film kosztował 40 min dolarów, nakręcony 
został w ciągu 63 ,dni, w scenach koncertów 
wzięło udział 30 tysięcy statystów. Wszedł na 
ekrany amerykańskie w kwietniu, a krytycy 
orzekli, ża razem z „Plutonem” i „Urodzonym 
4 lipca” tworzy (resk amerykańskiego życia 
lal sześćdziesiątych 


Mandy Patinkin i Hugh Grant 


Brzmi to ryzykownie, ale brytyjska recenzentka 
filmu, Marianne Gray twierdzi, że powstał „jeden z 
najlepiej napisanych i najlepiej oglądających się” 
filmów sezonu. Że jest dowcipny, błyskotliwy, 
świetnie grany. Że Judy Davis w roli George 
Sand wydobywa niezwykłość tej kobiety w mę 
skim stroju, wyrastającej ponad epokę, że Grant 
jest inteligentnym Chopinem, Mandy Palinkin — 
nieoczekiwanie krwistym Mussetem, Julien 
Sands — stylowym Lisztem. Inni piszą, że ten bra- 
wurowy film jest czymś pośrednim między naj- 
lepszymi (i najbardziej ekstrawaganckimi) obra- 
zami Kena Russella a „Niebezpiecznymi związka- 
mi” Stephena Frearsa. Ma francuski urok salono- 
wej komedii, brytyjską bezbłędność w rekon- 
strukcji epoki i amerykański zmysł widowiska. 
Nie lada pochwały. Może któryś z dystrybutorów 
odważy się pokazać nam „Impromptu”, zanim 
dojdzie do realizacji rodzimego „Chopina”? 


W filmie „Miliardi”, który wszedi właśnie na włoskie ekrany, nie ma żeńskiej kon- 
kurencji. Nic dziwnego, ktoś, kto zdobył tytuł Miss Universum! Ale prasa rzuciła się 
na aktorkę z zarzutami, że angażuje się do reklamówek. Na małym ekranie pojawia 
się w kuszącej kąpieli głosząc z czarującym uśmiechem chwałę pieniącego się 
mydta. Okazuje się, że piękna Carol ma jeszcze jedno oblicze: jest kobietą interest 

i wykazuje wybitny talent w ryzykownych operacjach finansowych. Takie są dzi 
gwiazdy 


Fot. Epoca 
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Fabularne 
SAJGON - 
ROK KOTA 


SOBOTA, 20.05, | 


Tragedia ewakuacji resztek amerykańskiego 
personelu dyplomatycznego, żołnierzy i cy- 
wiłów z otoczonego przez Vietkong Sajgonu 
w kwietniu 1975 nie była dotąd częstym te- 
matem filmów; większość bądź to oskarżała 
„brudną wojnę”, bądź też starała się ją za- 
Słępczo wygrać po fakcie. „Sajgon — rok 
kola" jest filmem pełnym goryczy i mówi ot- 
warcie o haniebnym braku przewidywania, 
tchórzostwie i cynizmie. Jesienią 1974, kiedy 
Amerykanie faktycznie wycofali swe wojska z 
Południowego Wietnamu, pozostawiając za- 
danie obrony kraju przed nacierającymi ko- 
munistami narodowej armii prezydenta Thieu, 
powstał problem: co zrobić z tysiącami Wiet- 
namczyków, którzy uwierzyli, że Amerykanie 
ocalą ich przed komunizmem i współpraco- 
wali z armią, wywiadem, służbami cywilnymi. 
Administracja amerykańska w Waszyngtonie, 
a także ambasador w Sajgonie, tak długo za- 
mykali oczy na oczywisty takt, iż tych ludzi 
czeka po wejściu Vietkongu zagłada, że na 
ralunek było już zbyt późno. Zaczęta jesienią 
1974 tragedia ciągnie się właściwie do dziś, 
bo wciąż czytamy o tragediach „boat people” 
usiłujących wyrwać się spod komunistyczne- 
go jarzma. 

Scenariusz „Sajgonu”, napisany przez wy- 
bitnego angielskiego dramaturga Davida 
Hare, oparty jest na jego osobistych przeży- 
ciach, wzbogaconych wieloletnimi studiami. 
Dzięki temu udało się w sposób uderzająco 
prawdziwy odtworzyć atmosferę oblężonego 
miasta. Przewodnikami po nim jest para 
głównych bohalerów: Angielka Barbara 
Dean (Judi Dench), dla której Sajgon jest mi- 
łością całego życia i Amerykanin Bob Ches- 
neau (Frederic Forrest), oficer CIA skazany 


Frederic Forrest (Bob) i Judi Dench (Bar- 
bara) 


na frustrującą rolę jedynego, który w pełni 
zdaje sobie sprawę z sytuacji i którego 
wszystkie usiłowania rozbijają się o mur obo- 
jętności, cynizmu i głupoty. Dla Thames Tele- 
vision, znanej u nas doskonale z wysokiego 
poziomu realizowanych filmów, reżyserował 
„Sajgon” Stephen Frears, reżyser „Niebez- 
piecznych związków” i „Mojej małej pralni” 


JAN KOWALSKI 


W KRĘGU 
FAŁSZU 


NIEDZIELA, 21.55, Il 


Przykład solidnej acz nie porywającej angiel- 
skiej roboty. Rodzina przeżywa kryzys: mąż 
jest malarzem, żona dentystką, syn zajmuje 
się głównie jazdą na motocyklu, rodzice pra- 
wie go nie zauważają. Malarz właściwie nie 
maluje, ma inne intratne zajęcie: kopiowanie 
arcydzieł mistrzów. Jest zgorzkniały, emanuje 
z niego ledwo powściągana agresja. Został 
przecież rzemieślnikiem, a mógł być artystą. 
Jego życie jest pełne tłumionej wściekłości, 
którą przelewa na najbliższych. Podobnie 
jego żona: też niedowartościowana, a jej za- 
wód wydaje się mężowi tak pospolity... Za- 
niedbany syn prowadzi własne, niebezpiecz- 
ne życie. 

Alutem filmu jest przede wszystkim wiary- 
godna kreacja Edwarda Foxa, który po raz 
kolejny udowodnił, że może zagrać wszystko. 
Jako Philip Śtworzył osobowość trochę od- 
pychającą, ale i budzącą zrozumienie. Wiele 
potrafi wyrazić spojrzeniem: znużenie, znie- 
chęcenie, powściąganą złość. | dlatego mo- 
menty, gdy Philip — Fox pozbywa się irytują- 
cego, doprowadzającego do rozpaczy jego 
bliskich chłodu są naprawdę. poruszające. 

Ta: historia nie ma łatwego happy endu. 
Zamiast powszechnego pojednania i łez 
wzruszenia, które tak często oglądamy w a- 
merykańskich filmach rodzinnych, mamy za- 
kończeńiie ostrożnie optymistyczne. Philip — 
jak na począlku filmu — zajmuje się kopiowa- 
niem „Ikara” Bruegla. Ale jest już inny niż 
dawniej. Czy na długo? 

DANUTA TARAPACZ 


JASNE ŁANY 


WTOREK, 21.55, Il 


Odradzająca się po Il wojnie kinemato- 
gralia polska chętnie podjęła hasto Le- 
nina „Film jest dla nas najważniejszą ze 
sztuk”; znakomicie uzasadniało ono żą- 
dania organizacyjno-finansowe środo- 
wiska. 

Kraj był w przebudowie, „walczono 
ze starym”, „popierano nowe”; istot- 
nym kryterium była często właśnie owa 
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Zofia Perczyńska (Magda) i Kazimierz Dej- 
mek (nauczyciel) 


„nowość”. A tradycyjnym bastionem 
zachowawczości była wieś, funkcjonu- 
jąca całkiem nieżle pomimo wojennych 
Slrat, niewąfpliwego zacofania i biedy. 
Ona więc stała się tematem drugiego 
filmu w dziejach powojennej kinemato- 
grali i pierwszego socrealistycznie 
„Zaangażowanego”. ; 

Fabułka była prosta, wręcz gazetowa, 
schematyczna do niemożliwości i rów- 
nie naiwna. Wszystkie postacie, rozpla- 
nowane dla zilustrowania zasadniczych 
opozycji, rysowano wyłącznie w dwóch 
barwach; bohater negatywny jest odra- 
żający, brudny i zły, natomiast „nośnik 
idei pożądanych” jest człowiekiem 
przystojnym i czystym duchowo. Nie 
ma nic pośrodku, nikogo niezdecydo- 
wanego czy wąlpiącego. Realia wymyś- 
lono w studiu, plakatowo i sztandaro- 
wo. Nauczyciel, mając poparcie biedoty 
w imię „jedynie słusznej idei" niesie o- 
świałę w lud. Wstecznik-młynarz i jego 
poplecznicy sprzeciwiają mu się w imię 
osobistego. sprzecznego z dobrem 
społecznym interesu. Walka klas zao- 
strza się. Ale zwycięstwo jest wpisane 
w przyszłość bohaterów pozytywnych, 
są po prostu na zwycięstwo skazani. 

Po latach można na zimno oceniać 
scenariusz i mielizny warsztatowe. Po- 
zostało jednak coś nieoczekiwanego: 
prawdziwość postaci młynarza granego 
przez Feliksa Żukowskiego. Aktor ma w 
swej roli chwile, kiedy można uwierzyć 
w to, że jest rzeczywiście przeciw. Bo 
był. 

GRZEGORZ PIEŃKOWSKI 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


WTOREK, 14 V CZWARTEK, 16 V 


SOBOTA, 11 V 


20.05 (I): SAJGON - ROK KOTA 

Saigon - A Year of Cal; Wielka Brytania; 
1983 104'; r. Stephen Frears; w. Judi Dench, 
Frederic Forrest, E.G. Marshall 

Wietnam w ostalnich tygodniach wojny. Bar- 
bara Dean (Dench), Angielka pracująca w 
banku w Sajgonie, zakochuje się w Ameryka- 
ninie, funkcjonariuszu CIA (Forrest). Tlem ich 
romansu jest rozpadającę się społeczeństwo 
w przeddzień komunistycznej inwazji. 
Recenzja powyżej 


21.55 (Il): WYZWANIE LOSU (2) 

Rose Against the Odds; Australia; 1988, 92"; 
r. John Dixon; w. Paul Williams, Kris McQua- 
de, Telly Savalas 


14 FILM NR 19, 12 MAJA 1991 


Po zwycięstwie nad Haradą. Rose (Wiliams) 
zdobywa upragniony tytuł mistrza świala i 
broni go z sukcesem w trzech kolejnych po. 
jedynkach. Nie wylrzymuje jednak ogrom 
nych obciążeń fizycznych i psychicznych. 
23.20 (|): OJCIEC CHRZESTNY 

The Godfather; USA: 1972; 200'; f. Francis 
Ford Coppola; w. Marlon Brando, Al Pacino, 
Robert Duval, James Caan 

Mafijna saga, ekranizacja bestsellera Mario 
Puzo. 


NIEDZIELA, 12 V 


21.55 (Il): W KRĘGU FAŁSZU 

Circles oł Diceit; Wielka Brytania; 1986, 93:: r 
Śleve Burge; w. Edward Fox, Jane Lapotai- 
re 

Kłopoty uczuciowe i rodzinne strustrowane- 
go malarza-kopisty Philipa (Fox) 

Recenzja powyżej 


20.05 (1): MAM ZASZCZYT POWIADOMIĆ 
Oznajmuje se laskam vaśim; CSRS; 1988, 
$1'; r. Karel Kachyńa; w. Lućaś Vaculik, Anto- 
nin Prohazka, Markela Hrubeśova 

Trwa Il wojna świalowa. Młody Czech zako- 
chuje się z wzajemnością w Niemce. Planują 
pobrać się po wojnie. 

Recenzja na str. 15 


21.55 (II): JASNE ŁANY 

Polska; 1947, 95'; r. Eugeniusz Cękalski; w. 
Kazimierz Dejmek, Jan Kurnakowicz. Hanka 
Bielicka, Andrżej Łapicki, Zofia Perczyńska 
Rok 1946_W zabitej deskami wiosce pojawia 
się młody nauczyciel (Dejmek), owładnięty 
misją wprowadzania postępu. 

Recenzja powyżej 


BICZ Z PIASKU 


CZWARTEK, 21.55, II 


Także i ten film Williama Dieterle, autora cie- 
szącego się uznaniem „Portretu Jennie”, 
może liczyć na dobre przyjęcie. Scenariusz 
Waltera Donigera napisany został według 
prostej recepty na atrakcyjną opowieść fil- 
mową: emocjonująca, sensacyjno-melodra- 
matyczna akcja, wyraziście określone posta- 
cie, bohater, który budzi poczucie identyfika- 
cji. 

Rzecz rozgrywa się w Południowej Atryce. 
Mike Davis powraca do miejsca, w którym 
odkrył niegdyś diamenty. Jego pojawienie 
się wywołuje natychmiastową reakcję szeta 
„policji” syndykatu diamentowego, który tak- 
że marzy o dotarciu do skarbu. Rywalizacja o 
bogactwo staje się walką na śmierć i życie. 
Towarzyszy jej oczywiście wątek romansowy. 
Mike poznaje Suzanne, dziewczynę o niezbyt 
rygorystycznych obyczajach,  szukającą 
szczęścia w barwnym Świecie poszukiwaczy 
diamentów, amatorów przygód, naiwniaków i 
cynicznych kombinatorów. 

Dieterle umiejętnie wykorzystuje widowis- 
kowe walory tematu i romantyczny urok opo- 
wieści o twardych lacetach i ich namiętnoś- 
ciach. Obraz miłosnych perypetii Mike'a i Su- 
zanne trochę razi uproszczeniami, ale nie 
wpada w sentymentalizm; znać tu rękę ta- 
chowca. Dieterle, były aktor lealru Maxa 
Reinhardta w Berlinie, znakomicie prowadzi 
wykonawców: Burta Lancastera, Corinne 
Calvet, Paula Henreida i Petera Lorre. Lanca- 
ster w roli głównej robi to, czego od niego 
oczekujemy: jest pełen awanturniczego 
wdzięku, a jednocześnie silny, zdecydowany 
i „liryczny. Nie jest aniołem, ale widzowie 
kochają przecież szlachetnych grzeszników. 

Na długo zapamiętamy zapewne scenę, w 
której — przy akompaniamencie wiatru sypią- 
cego piaskiem - Mike i jego antagonista gra- 
ny przez Henreida stają do walki. 


„VARIETY”, 1949 


Burt Lancaster (Mike Davis) i Peter Lorre 
(szef syndykatu) 


21.55 (Il): BICZ Z PIASKU 

Rope od Sand; USA; 1949, 93';r. Wiliam Die- 
terle; w. Burl Lancaster, Paul Henreid, Peler 
Lorre, Claude Rains, Corrine Calvet 

Alryka Południowa. Poszukiwacz diamentów 
(Lancaster) toczy walkę z szelem policji syn- 
dykalu diamentowego (Henreid). 

Recenzja powyżej 


PIĄTEK, 17 V 


21.55 (II): DOBRY OJCIEC 
The Good Father; Wielka Brytania; 1986, 92'; 


r. Mike Newell; w. Anthony Hopkins, Harry 
Grubb 


Recenzja na str. 15 


"ARN /GIN TELEGWIAZDA: 


(AN /AGID 


PETER LORRE 
Mężczyzna 
z twarzą dziecka 


Morderca ma krępą sylwetkę, niezdarne ru- 
chy i uśmiech niewyrośniętego chłopca. W 
jego oczach jest strach i melancholia. Rola 
Franza Beckerta, postaci wzorowanej na 
„Wampirze z Diisseldorfu" w „M-morder- 
ca” Fritza Langa (1931) była jednym z naj- 
większych osiągnięć aktorskich Petera Lor- 
re. Budził lęk, ale także litość i zrozumie- 
nie. 

Peter Lorre jest pseudonimem Ladislava 
Loewenstcina, węgierskiego Żyda, urodzo- 
nego 26 czerwca 1904 w Rószahegy. Czeka- 


ła go kariera w bankowości, ale szybko po- 
jał. że jego przeznaczeniem jest aktorstwo. 
Zaczął występować w teatrach wiedeńskich, 
potem w Zurichu, wreszcie w Berlinie pod 
kierunkiem Bertolta Brechta. Miał już usta- 
loną pozycję jako wykonawca teatralny, 
gdy w 1929 debiutował jako aktor kinowy, 
lecz dopiero film Langa otworzył mu drogę 
do międzynarodowej kariery. 

Aktorstwo Petera Lorre to sztuka pełna 
paradoksów: dużo ostentacyjnej malowni- 
czości — nie stronił od niesamowitych ti- 
cków. przy swej ciężkiej sylwetce i szerokiej 
twarzy potrafił być wulkanem energii — a 
jednocześnie unikanie jakiejkolwiek szarży. 
Stworzył imponującą galerię łajdaków fas- 
cynujących i często budzących współczucie. 
Jego role były mocnym punktem takich kla- 
sycznych filmów jak „Człowiek. który wie- 
dział za dużo” (1935) Alfreda Hitchcocka, 
„Sokół maltański” (1941) Johna Hustona czy 
„Casablanca” (1943) Michaela Curtiza. 

W latach 1946-1949 Lorre, występujący 
nieraz i w dziesięciu filmach rocznie, sam 
postanowił zająć się produkcją. Nie przy- 
niosło mu to sukcesów, tak jak i podjęta w 
RFN próba reżyserska. Od 1952 występo- 
wał częściej w telewizji niż w kinie: w hor- 
rorach, kryminałach, filmach szpiegow- 
skich. 

Jego aktywność miała w sobić coś niepo- 
kojącego; wtajemniczeni wiedzieli, że Lorre 
od lat walczył z groźnym nałogiem — uza- 
leżnieniem od morfiny. w co trudno było 
uwierzyć oglądając na przykład pastiszowy 
horror „Kruk” (1963) Rogera Cormana, 
gdzie zagrał z niezwykłym poczuciem hu- 
moru poczciwego czarnoksiężnika, pijaczy- 
nę i partacza. 

Nawet w najbardziej demonicznych ro- 
lach Lorre uświadamiał, że zło nie jest 
czymś abstrakcyjnym, że nie istnieje w sta- 
nie czystym, że to sprawa każdego z nas. 
Zmarł 23 marca 1964 roku w Hollywood. 


RAFAŁ WILKUSZ 


DOBRY OJCIEC 


PIĄTEK, 21:55, H 


Adaptacja powieści Petera Prince'a „Dobry 
ojciec” jest próbą innego spojrzenia na spra- 
wy leminizmu, Samotne matki mają oczywiś- 
cie swoje problemy, ale równie wiele wstrzą- 
sów przeżywają odseparowani od dzieci 0|- 
cowie. A jednak tytuł filmu Newella okazuje 
się w końcu nieco ironiczny. Jeden z jego 
bohaterów, Bill Hooper, budzi się po nocach 
dręczony sennymi koszmarami, w których 
dusi własnego syna. Jest człowiekiem, który 
nie potrafił zaakceptować faktu, że pojawie- 
nie się dziecka zmienia małżeństwo, że może 
mężczyźnie przeszkodzić w twórczej pracy. 
Hooper nie kocha swego syna, ale przecho- 
dzi przez czyściec próbując się do tej miłości 
zmusić. 


MAM ZASZCZYT 
POWIADOMIĆ 


WTOREK, 20.05, | 

Ekranizując powieść Karela Zidka o mi- 
łości niemieckiej dziewczyny i Czecha, 
wywiezionego na przymusowe roboty 
do. Niemiec (ostatni rok wojny) Karel 
Kachyńa dotknął problemów drażli- 
wych i rzadko pojawiających się w cze- 
skim kinie. Dwudziestoletni Karel pły- 
nący łodzią do Hamburga ze swym ró- 
wieśnikiem Bohuszem nie mają żad- 
nych skrupułów moralnych: chcą tylko 
żyć, użyć i przeżyć. Poznana na postoju 
pod Dreznem Ulrika, córka komendanta 
obozu jenieckiego, dowodząca oddzia- 
łem Hitlerjugend, okazuje się miłą 
dziewczyną, która — podobnie jak jej ro- 
dzina popiera bez skrupułów panujący 
reżim, aby wieść przyzwoitą egzysten- 
cję, mieć możność samorealizacji i kon- 
tynuować studia. Pomyst był dobry, za 
to realizacja. 


Twórcy „Dobrego ojca” kpią z ruchów wy- 
zwolenia kobiet. Przyjaciel Hoopera, Roger, 
wyśmiewa artykuły, które jego żona pisze do 
kobiecego magazynu. Kiedy indziej Cheryl 
zostawia pod opieką Rogera swego syna i 
jego kolegę, naigrawając się okrutnie z poło- 
żenia Billa. A jednak to nie obie żony są czar- 
nymi charakterami filmu. Przedmiotem krytyki 
stają się pazerni, pozbawieni zasad adwoka- 
ci 

„Dobry ojciec” jest lilmem schematycz- 
nym z dość prostym morałem, że do dzieci 
trzeba się przyzwyczaić. Mike Newell wyreży- 
serował go sprawnie, choć momentami zbyt 
chłodno. Scenariusz Hamptona jest wyraźnie 
przedobrzony, zaś Anthony Hopkins gra do- 
brego ojca w sposób, który bardziej paso- 
wałby do filmu z mniej wymuszonym scena- 
riuszem. 


MONTHLY FILM BULLETIN, 1986 


Niewiarygodność opisywanej histo- 
rii, całkowite oderwanie od realiów woj- 
ny (nie pomogły dwie dokrętki), brak 
głębszego spojrzenia na społeczność 
niemiecką, lapsusy zarówno w rysunku 
postaci, jak i obrazie wydarzeń — czasa- 
mi komiczne, czasami żenujące — 
wszystko to uniemożliwia akceptację 
filmu. Otrzymaliśmy banalną historyjkę 
miłosną, rozgrywającą się w jakimś 
sztucznym operetkowym świecie. Zdu- 
miewa — zwłaszcza u tak doświadczo- 
nego twórcy — toporna i niezręczna re- 
żyseria (niektóre sekwencje bliskie są 
autoparodii), fatalna, amatorska wręcz 
gra młodocianych aktorów i błędna ję- 
zykowa struktura dialogów (Niemcy 
mówią po czesku, a tylko niektóre co 
prostsze repliki padają po niemiecku). 


Tytuł oryginału „Oznamuje se laskam 
vaśim” — to obrzędowa formuła, po- 
twierdzająca zawarcie ślubu. Być może 
związek ten został skonsumowany 
przez bohaterów, ale jest nie do stra- 
wienia dla widzów. 


„FILM A DOBA”, 1989 


Jadzigci 


Captain Planet and Planeteers; animowany 
serial USA; 1988, 26'; 

Dr Zaraza ścina tysiącietnie drzewo, by z jego 
soku czerpać siły witalne i czynić zło. Kapitan 
Planeta i Pianetarianie udaremniają jego dal- 
sze plany, zagrażające środowisku natural- 


nemu. 
9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (20): UKŁAD 
KOSTNY 

II etait une fois la vie; animowany serial fran- 
cuski; 1985, 24; r. Albert Barille 

10.30 (II): CUDOWNE LATA (45) 

The Wonder Years, USA; 1990, 25'; r. Mi- 
chael Dinner; w. Fred Savage, Dan Lauria, 
Josh Saviano, Jason Hervey, Alley Mills, Oli- 
via d'Abo 

Zbliżające się osiemnaste urodziny Karen. 
siostry Kevina. wprowadzają w domu nerwo- 
wą atmoslerę. Karen próbuje demonstrować 
swoją dorosłość i niezależność, co budzi sta- 
nowczy Opór ojca. 

12.15 (II): PRZYGODY SUPERMANA 
Animowany serial USA; 1988, r. Billy Hutton, 
Tom Love, Cosmo Alicetti 

Recenzja poniżej 

14.00 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
KACZE OPOWIEŚCI 


Duck Tales; animowany; serial USA, 1988, 


23 
CHARLIE, SAMOTNY KUGUAR, cz. | 
USA; 1986, 45'; r. Yes Bradley 


NIEDZIELA, 12 V 


9.10 (I): KAMIENNA TAJEMNICA (3) 

Serial polsko-szwedzko-niemiecki; 1989, 30. 
r. Krzysztoł Gruber; w. Per Oscarsson, Bo 
Brundin, Cai-Ivar Nilsson, Katarzyna Walter. 

Jake z ojcem jadą do muzeum w Kalmarze. 
gazie są prowadzone badania nad wrakiem 
„Kronana” 


13.50 (II): BAS BORIS BODE (4) 

Serial RFN; 1989, 41'; r. Harry Baer 

Paul van Hulden staje się ofiarą prześlado- 
wań i tortur pewnego Chińczyka związanego 
z malią amsterdamską. 


19.00 (I): CHIP I DALE (21) 
Animowany serial USA; 1987, 26 


PONIEDZIAŁEK, 13 V 


18.10 (1): ALF (9) 

Alf; serial USA; 1986, 46'; r. Tom Atcheff; w. 
Max Wright, Anna Schedeen, Benjamin Gre- 
gory 

Alf chcąc zaimponować Lynn postanawia na- 
grać rockowy wideo-clip. 


WTOREK, 14 V | 


8.10 i 15.00 (Il): DENVER — OSTATNI DINO- 
ZAUR (4) 
16.20 (l): PRZYGODY MISIA RUXPINA (6) 


Adventures of Teddy Ruxpin; animowany se- 
rial USA; 1985, 23; r. Andrew Young 


ŚRODA, 15 V 


8.10 i 15.00 (II): DENVER - OSTATNI DINO- 
ZAUR (5) 

16.20 (l): JEDEN ROK 

W PEWNEJ SZKOLE (17) 


My vśichni śkolou povinni; serial CSRS; 
1984, 30'; r. Ludwik Raża; w. Dana Kolafo. 
va 


CZWARTEK, 16 V 


8.10 i 15.00 (II): DENVER - OSTATNI DINO- 
ZAUR (6) 


18.30 (II): CUDOWNE LATA (45) 
Powtórzenie z 11 V 
PIĄTEK, 17 V 


8.10 i 15.00 (II): DENVER — OSTATNI DINO- 
ZAUR (7) 


PRZYGODY 
SUPERMANA 


SOBOTA, 13.00, II 

Superman skończy niedługo 60 lat. W 1933 
powołali go do życia dwaj amerykańscy ry- 
sownicy, Joe Schuster i Jerry Siegel. Pięć lat 
później w czasopiśmie „American Comics 
Magazine” pojawiła się pierwsza seria przy- 
gód herosa. Ten najpopularniejszy komiks 
świata drukowany jest do dziś. 

Kino bardzo szybko zainteresowało się 
nowym bohaterem. Pierwsze animowane 
serie o przygodach Supermana — Clarka 
Kenta powstały już w 1941, reżyserował Dave 
Fleischer. Potem były filmy kinowe i seriale 
telewizyjne (jeden z nich, z Georgem Reeve- 
sem w roli tytułowej, liczył aż 103 odcinki) 
Wreszcie, w latach 1978 — 88, powstały cztery 
drogie filmy kinowe, gdzie rolę Supermana 
grał Christopher Reeve, w towarzystwie ta- 
kich gwiazd jak Marlon Brando, Gene Hack- 
man, Richard Pryor czy Robert Vaughn. O- 
becnie przystąpiono do realizacji piątej częś- 
ci cyklu. 

Superman naprawdę nazywa się Kal-El 
Istnienie jego rodzinnej planety Krypton za- 
kończył nuklearny kataklizm. Ojciec bohate- 
ra, mędrzec Jor-El, chcąc ocalić syna, u- 
mieścił niemowlę w statku — kołysce i wyeks- 
pediował na Ziemię. Malec znalazł się w ro- 
dzinie Kentów, skromnych farmerów, mie- 
szkających w prowincjonalnym miasteczku 
Smallville. Gdy dorósł, Clark Kent zaczął pra- 
cować w dzienniku „Daily Planet”. Ten 
skromny, nieśmiały reporter, zdaniem jednej 
z redakcyjnych koleżanek „najstarszy na 
świecie skaut”, zmienia się, gdy zajdzie po- 
trzeba, w obdarzonego fantastycznymi umie- 
jętnościami herosa. Zwalcza przestępców. 
ratuje tonących, zapobiega katastrofom. 

Prezentowany przez telewizję 13-odcinko- 
wy serial zrealizowany został w drugiej poło- 
wie lat 80. Każdy odcinek składa się z dwóch 


części. W pierwszej Superman sprawnie lik- 
widuje kolejne zagrożenie, w drugiej zaś, za- 
tytutowanej „Z albumu rodzinnego Superma- 
na”, prezentowane są epizody z dzieciństwa i 
młodości herosa. Historyjki te są wytaźnie 
wzorowane na typowych „mydlanych ope- 
rach”, w dodatku traktowanych poważnie. Na 
szczęście te lukrowane opowiastki familijne 
Są krótkie. 


WOJCIECH GRAF 


FILM NR 19, 12 MAJA 1991 15 


TV © Filmowy tydzień © 11-17 V. 


Różne 


12.30 (1): PASJA ŻYCIA 

Dokumentalny film polski; 1990, 40'; r. Jan 
Sosiński 

Portret znanego reżysera operowego i tea- 
tralnego Ryszarda Peryta, autora inscenizacji 
wszystkich oper Wollganga Amadeusza Mo- 
zara ; 

13.20 (II): CHYTRY JAK WĄŻ, cz. 2 
Suriieal: Sublle As A Serpent; dokumentalny 
film angielski; 1988, 35'; r. Colin Willock 


Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


15.15 (I): WYPRAWA POD PODSZEWKĘ 
ALP, cz. 5 

Dokumentalny serial polski; 1989; 30'; r. Jan 
Jakub Kolski 

Polscy speleolodzy odkrywają nową jaskinię 
w Alpach. D. c. w niedzielę 

18.00 (I): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

Program francuskiej stacji satelitarnej LA 
SEPT 

KALTEX 

Kaltex en Chine; dokumentalny film francu- 
ski; 1988, 15'; r. Soizic Arsal, Willy Pierre, 
Simon Paradinas 

Impresje z podróży po Chinach 


PALETY: EUFRONIOS 

Palletes: Euphronios: dokumentalny cykl 
francuski; 1988, 30'; r. Alain Jaubert, Pascal 
Vincent 

Analiza techniki i filozofii twórczej Eufroniosa, 
malarza greckiego z VI w. pne. 


NIEDZIELA, 12 V 


10.30 (I): RYZYKANCI (7): WIELKA GÓRA 

Al [ilo de lo imposible: La gran montana; do- 
kumentalny serial hiszpański, 1986, 30'; r. 
Sebastian Alvaro 

Druga część opowieści o wyprawie na K2, 
drugi co do wysokości szczyt świala w pas- 
mie Karakorum. 

14.30 (I): WYPRAWA POD PODSZEWKĘ 
ALP, cz. 6 

Dokumentalny serial polski; 1989, 35'; r. Jan 
Jakub Kolski 

Pożegnanie z alpejskimi jaskiniami. 

15.00 (Il): TERRA X: GDZIE LEŻAŁA AT- 
LANTYDA? 

Terra X: Wo lag Atlantis?; dokumentalny se- 
rial_ niemiecki; 1987, 47'; r. Jens Behrend i 
Eike Schmitz 


Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI 


PONIEDZIAŁEK, 13 V 


22.50 (1): INNE KINO 

35'; magazyn filmowy Jerzego Kapuścińskie- 
go. 

Wydanie poświęcone wideo-artowi. Historia 
gatunku i najwybitniejsi twórcy: fragmenty fil- 
mów Zbigniewa Rybczyr "kiego, Davida Lar- 
chera, Yo Nakajimy, Gavora Body. 


WTOREK, 14 V | 


17.00 (II): WIELKIE PODRÓŻE (8): SREBR- 
NE SZLAKI 

Great Journeys: Silver Tracks: dokumentalny 
serial _ angielsko-amerykańsko-australijski; 
1989, 55'; r. Michael Houldey 

Poeta i muzyk Billy Bragg oraz prezenter ra- 
diowy Andy Kershaw wędrują dawnymi szla- 
kami poszukiwaczy srebra. 

18.10 (I): GRA W ZIELONE 

Dokumentalny film polski; 1990, 30'; r. An- 
drzej Titkow 

Próba podsumowania wiedzy Polaków O za- 
grożeniach ekologicznych. 


| CZWARTEK, 16 V | 


15.00 (I): DUCH ROMANTYZMU: WIKTOR 
HUGO 


Romantic Spirit: Victor Hugo and the Roman- 
lic Century; dokumentalny serial kanadyjsko- 
angielsko francuski; 1987, 45'; r. Anthony 
Andrews 
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Seriale 


SPRAWY 
RODZINNE 


PIĄTEK, 20.05, I 


Jean Sorel (Enrico) i Florinda Bolkan (Lina) 


„Sprawy rodzinne” Marcello Fondato 
potwierdzają, że seriale o tematyce ro- 
dzinnej to włoska specjalność. Ogląda- 
liśmy niedawno elektowny, pełen hu- 
moru obraz koniliktu pokoleń w utworze 
„Wszystkie drogi prowadzą do domu”. 
Tu familijne nieporozumienia biorą się z 
konfliktu między siostrami. Lina i Mari- 


sa, kobiety dojrzałe, u szczytu zawodo 
wych sukcesów, należą do szacownej 
rzymskiej rodziny Benettich. Lina jest 
znaną projektantką mody, Marisa — ce- 
nioną pianistką. Od dzieciństwa w sto- 
sunkach między siostrami, przeważała 
rywalizacja. Dynamiczna, przebojowa, 
śmiała w kontaktach osobistych Lina 
zawsze dominowała nad siostrą o sub- 
telnej lirycznej naturze. Zadawniony an- 
tagonizm wybucha na nowo, gdy Lina 
postanawia sprzedać okazały dom 
wspólnie dziedziczony po ojcu i napo- 
tyka ostry sprzeciw Marisy, która zgod- 
nie z wolą ojca chciałaby zorganizować 
tam konserwatorium. Innym powodem 
jest oczywiście mężczyzna. To były mąż 
projektantki i ojciec jej 18-letniej córki. 
Enrico nie wyleczył się jeszcze z lascy- 
nacji Liną, ale duchowo bliższa jest mu 
pianistka, uosabiająca w jego oczach 
ideał kobiecej wrażliwości i wdzięku 


Rozgrywka między siostrami, kon- 
frontacja odmiennych osobowości i 
sposobów pojmowania życia, wzboga- 
cona została przez Fondato o wątek 
sensacyjny. Przedmiot sporu — Villa 
Griffi - kryje mroczną tajemnicę z cza- 
sów wojny. Lina, która jako jedyna zna 
ów sekret, sprzedając dom chce oczyś- 
cić rodzinną historię, uwolnić od prze- 
kleństwa przeszłości 


„Sprawy rodzinne” dają okazję do 
kontaktu z zapomnianymi gwiazdami lat 
60. i 70: Florindą Bolkan (Lina) i Cathe- 
rine Spaak (Marisa). Jednego z adora- 
torów Liny gra Horst Buchholz, zaś En- 
rica — Jean Sorel. (kd) 


Piękność perwersyjna 


Rozwiane ciemne włosy i prowokująco roz- 
chylone, zmysłowe usta: zdjęcia obiegły w 
1970 r. prasę z okazji premiery „Śledztwa w 
sprawie obywatela poza wszelkim podej- 
rzeniem” Elio Petriego. Florinda Bolkan 
grała w tym politycznym filmie krymina- 
Inym prostytutkę - masochistkę, podpo- 
rządkowującą się erotycznym fantazjom 
zbrodniczego funkcjonariusza policji. Rys 
perwersji i dekadencji jest obecny w wielu 
rolach Bolkan, jednej z najczęściej fotogra- 
fowanych gwiazd włoskiego kina epoki 
burzliwych przemian obyczajowych. 
Urodziła się w 1941 w stanie Cćara w 
północnej Brazylii jako Josć Joara Balca; 
była córką dziennikarza i posła do parla- 
mentu, po którym odziedziczyła błyskotliwą 
inteligencję i uzdolnienia literackie. Po wy- 
jeździe z Brazylii początkowo poświęciła 
się w Nowym Jorku karierze modelki. Od- 
nosiła sukcesy, lecz wolała się przenieść na 
Sorbonę, gdzie studiowała parę lat. Podczas 
wakacji na wyspie Ischia poznała Luchino 


Viscontiego, którego zachwyciła jej uroda. 
Zaproponował jej małą rolę w „Zmierzchu 
bogów” (1968). Jeszcze przedtem debiuto- 
wała w ekstrawaganckiej, kontestacyjnej 
grotesce „Candy” (1967) Christiana Mar- 
quanda u boku Richarda Burtona. 

Wkrótce stała się jedną z gwiazd wło- 
skiego kina. Występowała m.in. u Damiano 
Damianiego i Vittoria De Siki. Z jednakową 
łatwością grała role współczesne i stylowe 
role kostiumowe — jak w „Zamachu w Sara- 
jewie” (1975) Veljko Bulajicia. 

Jedną z jej najbardziej udanych ról jest 
inteligentna, sadystyczna i rozwiązła tancer- 
ka Lola Montez w brawurowym pastiszu 
kina płaszcza i szpady „Fałszywy król” 
(1975) Richarda Lestera. Dystynkcja miesza 
się tu z wulgarnością, temperament z chłod- 
ną ironią. A nad wszystkim dominuje zmy- 
słowy urok kobiety świadomej siły swej ko- 
biecości. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 11 V 


15.30 (II): SANTA BARBARA (125-126) 

USA; 1987, 85'; r. Gary Bowen; w. Charles 

kr Marcy Walker, A. Martinez, Robin 
right 


NIEDZIELA, 12 V 


20.05 (I): JENNIE (7) 

Jennie, Lady Randolph Churchili; W. Bryta- 
nia; 1974, 51'; r. James Cellan Jones: w. Lee 
Remick, Helen Horton 

Winston i Jack założyli własne rodziny. Jen- 
nie poznaje młodego urzędnika kolonialnego 
i bierze z nim ślub. Drobny z pozoru wypadek 
burzy ich szczęście. 


PONIEDZIAŁEK, 13 V 


17.00 (II): KUSZA (17): MAUR, cz. 2 
Crossbow, Wielka Brytania: 1986, 23; r. Allan 


Goldstein; w. Will Lyman, Jeremy Clyde, Ho- 
nor Blackman 

Mieszkańcy Saint-Claire postanawiają spalić 
na stosie Maura. Jedynym. który się temu 
sprzeciwia, jest burmistrz. Na szczęście Tell 
znajduje prawdziwego winowajcę. 


21.55 (II): WSZYSTKIM KTÓRYCH KOCHA- 
ŁEM (2) 

For Those I Loved, USA-Francja, 1984, 50', r 
Robert Enrico: w. Michael York, Jacques Pe- 
not, Bngitte Fossey, Macha Meril, Helen Hug- 
hes, Woligang Miller 

Jesień 1940. Rodzina Grajewskich żyje w 
warszawskim gelcie. 15-letni Marcin wyko- 
rzystując — aryjską” powierzchowność 
szmugluje żywność przez mur. 

Recenzja na str. 17 


WTOREK, 14 V 


9.10 (II): SANTA BARBARA (127) 


zmsN/miN TELEGWIAZDA: 


FLORINDA BOLKAN BD 


9.10 (II): CZTERDZIESTOLATEK (14): KO- 
SZTOWNY DROBIAZG CZYLI REWIZYTA 
Polska; 1977, 54'; r. Jerzy Gruza w. Andrzej 
Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Kwiatkow- 
ska, Leonard Pielraszak, Roman Kłosowski 
Karwowski postanawia wejść w dyrektorski 
krąg towarzyski. Uczestniczy z żoną w przyję- 
ciu u dyrektora Powroźnego. Później przy- 
chodzi czas na rewizytę, do której Karwow- 
scy przygotowują się bardzo starannie. 


9.55 (1): DYNASTIA (83) 
p. niżej — godz. 20.05 


17.06 (l): ZMIENNICY (11) 

Polska; 1986, 56'; r. Stanisław Bareja: w. Ewa 
Błaszczyk, Mieczysław Hryniewicz, Irena 
Kwiatkowska 


18.30 (II): M.A.S.H. (26) 
USA; 1973, 25'; r. Terry Becker; w. Loretla 


Świt, Alan Alda, Wayne Rogers, Larry Linville, 
Gary Berghoff 


WSZYSTKIM 
KTORYCH 
KOCHAŁEM © 


PONIEDZIAŁEK, 21.55, Il 

Decyzja wyświetlania tego serialu po awantu 
rze, jaką sprowokowała publikacja książki 
Martina Graya i Maxa Gallo w „Przekroju 
budzi dwoiste uczucia. Zawsze bronię utwo- 
rów, które stawiają przed oczy widza czy czy- 
telnika nieupiększony obraz Polski i Pola- 
ków. bo na ogół za bardzo się sobie samym 
podobamy. Jednakże opowieść o dziejach 
Marlina Graya (ze znanym z książki epizo- 
dem, w którym w 1944 wstępuje on do 
NKWD, by „tropić zdrajców i faszystów” po 
wioskach pod Zambrowem) łatwo może 
sprowokować kontrowersje, wątpię czy po- 
żyteczne dziś, gdy z ogromnym wysiłkiem 
najświatlejsi rodacy torują drogę zbliżeniu 
między Polakami i Żydami. 

Obraz Polaków w serialu „Wszystkim któ- 
rych kochałem” nie jest pochlebny, choć 
wiele tu stuszowano w porównaniu z książką. 
Powiedzmy jasno: nie jest to utwór o polskim 
antysemityzmie, tak jak na przykład „Ojciec 
chrzestny” nie jest etnograficznym obrazem 
Sycylii. Polski antysemityzm po prostu istnie- 
je tu jak zjawisko przyrody; jest częścią oto- 
czenia. My często patrzymy inaczej; dla nas 
antysemityzm i antysemici są wyjątkiem, a 
nie regułą, choć ostatnie badania socjolo- 
giczne określające na około 40 procent Pola- 
ków zarażonych — dziś! przy braku Żydów! - 
tą chorobą każą zadumać się nad rozmiarami 
owegowwyjąłku! 

Powtarzam jednak: nie jest to film o anty 
semityzmie, tylko o apokaliptycznym wręcz 
losie pewnego Żyda, któremu przyszło uro- 
dzić się | wzrastać w Warszawie, lam docze- 
kać wojny, przejść przez piekło i ocaleć z 


20.05 (I): DYNASTIA (83) 

Dynasty; USA; 1986, 49'; r. Irving Moore; w. 
John Forsythe, Linda Evans, Pamela Sue 
Marlin, John James, Gordon Thompson, 
Jack Coleman, Pamela Bellwood, Joan Col- 
lins, Michael Nade —. 

21.55 (II): W LABIRYNCIE (114) 

Polska; 1991, 28'; r. Paweł Karpiński; w. Ma- 
rek Kondrat, Dariusz Kordek, Marta Klubo- 
wicz, Anna Chodakowska, Sławomira Łoziń- 
ska, Wiesław Drzewicz. 


CZW. LGUA 


9.10 (Il): W LABIRYNCIE (114) 
Powtórzenie z 14 V 

9.45 i 20.05 (I): HEROINA (5) 

Trafiik; W. Brytania: 1986, 51': r. Alastair Reid: 
w. Lindsay Duncan, Bill Paterson, Tilo Priick- 
ner, Jamal Shah 

Pakistańska malia_narkotyczna nawiązuje 
kontakt z afgańskimi mudżahedinami i kupu- 
je broń za opium. 


Róbmy „Film” razem 


GŁOS MAJĄ 
CZYTELNICY 


*%_ 1108 ankiet otrzymaliśmy od Czytelników. 
% Poniżej 25 lat ma 86% uczestników. 

% Ponad 46% uczestników mieszka w dużych miastach; więcej odpowiedzi 
(13,5%) przyszło ze wsi niż z małych miasteczek (12%); pozostali (28%) żyją w mia- 
stach średnich. 

*_ Prawie 78% uczestników ukończyło szkoły średnie i wyższe bądź kończy szkoły 
średnie; jesteśmy więc w całej pełni pismem młodej inteligencji. 

Ogłaszając ankietę liczyliśmy na surową i obiektywną ocenę wyników pracy 
redakcji nad unowocześnieniem zarówno szaty graficznej, jak i treści „Filmu”. 
Jesteśmy uczestnikom bardzo wdzięczni, że zechcieli podzielić się z nami opiniami 
i nie szczędzili zarówno pochwaź, jak i krytyki. 

Najczęściej krytykowano podwyżki ceny pisma. Niekiedy bardzo surowo i chyba 
niesprawiedliwie. 

W październiku 1990 za cenę jednego numeru „Filmu” można było pojechać w 
Warszawie tramwajem 4,2 raza, w końcu kwietnia 1991 — 2,3 raza, a w maju, już po 
podwyżce, która jest wynikiem radykalnej poprawy jakości naszego papieru — 2,9 
raza. W październiku „Film” wart był tyle co 5 egzemplarzy „Gazety Wyborczej”, w 
kwietniu tyle co 4, a w maju — tyle co 5 egzemplarzy. Jesteśmy wciąż jednym z 
najtańszych kolorowych czasopism na rynku. Wypada więc uznać za pochopne 
zarzuty niektórych Czytelników, że podniesienie ceny jest jedynym naszym celem. 
Nie obiecujemy, że cena pisma przestanie rosnąć; nastąpi to dopiero po wygasze- 
niu infłacji. Już to zresztą widać: między październikiem 1989 a kwietniem 1990 
„Film” zdrożał z 400 do 1500 zł, czyli o 375%, podczas gdy między październikiem 
1990 a kwietniem 1991 — z 2500 do 2800 zł. czyli o 11,5%. Oficjalna stopa inflacji w 
tym okresie była kilkakrotnie wyższa! ś 

Następna znacząca podwyżka nastąpi dopiero przy zwiększeniu objętości do 32 
stron. Zapytaliśmy Czytelników, jak się na to zapatrują i 61% odpowiedziało, że 
życzy sobie zwiększenia objętości i podniesienia poziomu szaty graficznej pisma 
nawet kosztem podwyżki. Będzie ona z całą pewnością mniejsza, niż wskazywałby 
na to sam proporcjonalny wzrost kosztów produkcji o ponad 1/3. Postaramy się 
sprowadzić ją mniej więcej do 1/4; różnice pokryje zwiększenie liczby reklam. 

Nie wszystkim Czytelnikom to odpowiada, niektórzy — podobnie jak tego do- 
świadcza telewizja — narzekają, że ogłoszeń jest za dużo. Musimy jednak wybierać: 
albo reklamy, albo bardzo drogi tygodnik. 

Wbrew obawom części Czytelników zwiększenie objętości nie będzie oznaczać, 
że cała nadwyżka pójdzie na artykuły, zdjęcia i informacje o aktorach. Jest to bez 
wątpienia najpopularniejszy dział pisma: artykuły o aktorach czyta stale 98% biorą- 
cych udział w ankiecie. Z pewnością postaramy się przywrócić na stałe „Portret na 
życzenie”, częściej pojawiać się będą „Telegwiazdy”, polujemy i polować będzie- 
my na interesujące wywiady. Ale nie przekształcimy „Filmu” w odcinkową encyklo- 
pedię i kronikę towarzyskich plotek. W końcu aktorzy są najciekawsi na tle swoich 
filmów czy telewizyjnych seriali! 

Bardzo nas cieszy wysoka pozycja naszych „firmowych” rubryk: recenzji kino- 
wych (84%), „Z ekranów świata” (71%), cieszy powodzenie „Kinoramy” (74%), ale 
także wyraźnie potwierdzone zainteresowanie wywiadami z polskimi aktorami 
(49%), artykułami o reżyserach (49%) i monogralicznymi artykułami o gatunkach 
filmowych (46%). Dział recenzji wideo (60%) i telewizyjny (56%) dowiodły swej 
pożyteczności. Natomiast wyraźnie niższe niż przed laty wydaje się być zaintere- 
sowanie relacjami z festiwali filmowych (45%); a może to sygnał, że trzeba je pisać 
inaczej? Spadło niestety zainteresowanie reportażami z realizacji filmów polskich 
(41%). Zamykają tabelkę listy od Czytelników (34%) i felietony (33%), co jest bardzo 
charakterystyczne dla całej prasy wyzwolonej z pęt cenzury. W tych dwu działach 
redakcje zwykle przemycały najwięcej wolnych opinii; teraz służy do tego cała 
gazeta. Nie rezygnujemy, będziemy ulepszać. 

O trzy działy pytaliśmy Czytelników osobno. Niemal powszechne (88%) jest 
żądanie zwiększenia objętości działu zagranicznego; tylko 1% uważa, że piszemy o 
filmach zagranicznych zbyt dużo. Natomiast już 9% chce czytać mniej o filmie pol- 
skim, a 64% nie chce rozbudowy tego działu. Oto dramatyczny dowód malejącego 
zainteresowania rodzimą kinematogralią, taką, jaka jest obecnie. Co się tyczy dzia- 
łu telewizyjnego — opinie się podzieliły: 47% pragnie, by był obszerniejszy, 42% — 
taki sam, 8% — mniejszy. Obiecujemy, że wkrótce w dziale TV zajdą zmiany. 

Największą niespodzianką była dla nas opinia, że „Filmu” w wielu miejscowoś- 
ciach nie można dostać. Co tydzień „Ruch” zwraca nam kilkanaście tysięcy nie 
sprzedanych egzemplarzy; twierdzi, że nie ma zapotrzebowania. A tymczasem aż 
42% ankietowanych stwierdziło, że ma kłopoty z zakupem. Czasami lub zawsze 
miewa takie kłopoty blisko połowa naszych Czytelników na wsi, 37% z małych 
miast, 46% z dużych miast nie będących stolicami województw i 41% z miast woje- 
wódzkich! Okazuje się, że najtrudniej kupić „Film” w Poznaniu, Trójmieście, Krako- 
wie, na Górnym Śląsku i w... Warszawie, co już zakrawa na żart. Nic więc dziwnego, 
że blisko 47% ankietowanych deklaruje chęć opłacenia prenumeraty, nawet jeśli do 
kosztu pisma należałoby dodać koszt przesyłki. Powszechnie znane są kłopoty z 
„Ruchem”; na szczęście zaświtał promyk nadziei; „Ruch” jest już przedsiębiors- 
twem państwowym, będzie prywatyzowany jako całość i może uzyska wkrótce 
znającego się na rzeczy właściciela, który giganta postawionego przed laty na gło- 
wie postawi teraz na nogi. A my na pewno wznowimy prenumeratę, może od nowe- 
go roku, może już wcześniej 
Wszystkim biorącym udział w ankiecie serdecznie dziękujemy. Za tydzień opu- 
blikujemy nazwiska Czytelników, którzy wylosowali nagrody. 


Holocaustu, który pochłonął wszystkich mu 
najbliższych. To nie jest pierwszy film tego 
rodzaju. Niedawno oglądaliśmy ekranizację 
książki Szymona Wiesenthala „Max i Hele- 
na”; są duże podobieństwa. Marcin Grajew- 
ski, czyli Martin Gray, miał „aryjską” powierz- 
chowność, co umożliwiło mu przetrwanie w 
getcie — mógł względnie bezpiecznie prze- 
chodzić na „aryjską? stronę muru i rudnić się 
szmuglem, mógł potem ukrywać się po ucie- 
czce z Treblinki, a w końcu ocaleć po po- 
wstaniu w getcie, dokąd wrócił chcąc rato- 
wać ojca. 

Książka i film mają charakter wspomnień 
spisanych dla nieznanej potomności. Martin 
Gray, któremu w wiele lat po wojnie los znów 
zgotował klęskę, jest z jednej strony przy- 
padkiem szczególnym, z drugiej jak gdyby 
symbolem przekleństwa ciążącego nad Ży- 
dem: do tego stopnia jego życie naznaczone 
jest śmiercią 

W tym patetycznym symbolizmie (oraz w 
fatalnie obsadzonym w roli Martina Michaelu 
Yorku, o wiele lepszy jest młodziutki Jacques 
Penot w roli małego Martina) upatruję naj- 
większą słabość serialu. Dwa pierwsze od- 
cinki nie potrafiły przekonać do wizji stworzo- 
nej przez scenarzystę Tony Sheera i reżysera 
Roberta Enrico. Cukierkowe obrazy życia ro- 
dziny Grayów na południu Francji, bezsen- 
sowna śmierć żony i dzieci w pożarze lasu 
ustępują znacznie scenom z getta, realizowa- 
nym w Budapeszcie. Włożono naprawdę 
wiele wysiłku w rekonstrukcję materialnych 
warunków życia za murami, a jednocześnie 
młodzi Węgrzy grający polskich szmalcowni- 
ków są beznadziejni. Budzi to poważne oba- 
wy O przyszłe sceny, w których wystąpić 
mają polscy chłopi, będący dla Marcina z 
jednej strony zbawieniem, z drugiej śmiertel- 
nym zagrożeniem. 

| stąd moje wątpliwości: czy warto było 
przeciętny artystycznie, a bardzo polemiczny 
utwór wstawić na osiem tygodni do repertua- 
ru? 

OSKAR SOBAŃSKI 


LUSIA! 


9.10 (l): SANTA BARBARA (128) 

17.00 (ll): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (23) 

G.P., Australia-Nowa Zelandia; 1989; 52"; r. 
Graham Thorburn; w. Michael O'Neill, Mi- 
chael Craig, Sarah Chadwick 

18.10 (1): CHŁOPI (7) 

Polska; 1973, 50'; r. Jan Rybkowski; w. Wła- 
dysław Hańcza, Emilia Krakowska, Ignacy 
Gogolewski, Krystyna Królówna 

Dochodzi do bójki z drwalami i służbą dwor- 
ską, Antek stając w obronie ojca otwiera dro- 
gę do pojednania. 

20.05 (I): SPRAWY RODZINNE (2) 

Aflari di famiglia; Włochy: 1988, 53': r. Marcel- 
lo Fondato; w. Florinda Bolkan, Catherine 
Spaak, Horst Buchholz, Jean Sorel __, 
Zainteresowanie tym samym mężczyzną po- 
głębia konflikt sióstr Benetti 


Recenzja na str. 16 „FILM” 
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Korespondencja własna z Hollywood 


ym razem wszyscy panowie 

— na estradzie i na widowni — 

mieli gładko przyczesane 

włosy, błyszczące od żelu. 
Nawet Kevin Costner, „tańczący z wil- 
kami” zwycięzca legorocznego wyści- 
gu po Oscary. Tylko Michael Jackson 
wystąpił z malowniczo zwisającymi 
kosmykami (ale także w żelu). Taka 
moda. 

Uroczystość oglądała tego roku na 
żywo widownia z 98 krajów we wszyst- 
kich częściach ziemskiego globu. Ka- 
mery zamontowano w Shrine Civic Au- 
ditorium, wielkiej sali mieszczącej sześ- 
ciotysięczną widownię. Oczywiście, no- 
minowanym w lutym kandydatom wy- 
znaczono miejsca w taki sposób, aby w 
razie potrzeby natychmiast mieli swoje 
zbliżenia na ekranie. 

Każdy rok ma swoje osobliwości. 
Tym razem były to „Oscary pod ścisłą 
kontrolą”. Wojna w Zatoce Perskiej i 
grożba zamachów terrorystycznych 
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sprawiły, że nigdy jeszcze nie widzia! 
tylu umundurowanych strażników. Goś- 
cie przechodzili do audytorium spraw- 
dzani przez elektroniczne detektory, to- 
rebki pań były bezlitośnie przeszukiwa- 
ne. Kontrolowano także tłum fanów, 
gromadzących się od 8 rano. Inna 
rzecz, że w ubiegłym roku żądni widoku 
gwiazd gromadzili się już nocą... 

O pozłacane statuetki walczyły 223 
filmy amerykańskie i 37 zagranicznych. 
Swoje głosy oddało 4900 członków A- 
merykańskiej Akademii Sztuki Filmowej 
i Nauki w Hollywood.-Tylko dwie nagro- 
dy specjalne nie były niespodzianką. 
Jedną otrzymała 86-letnia Myrna Loy, 
gwiazda lat czterdziestych (między in- 
nymi z niezapomnianych „Najlepszych 
lat naszego życia”), drugą — Sofia Loren 
(56 lat), która przybyła w towarzystwie 
bardzo przystojnych synów, Eduardo i 


Najlepsi aktorzy: Jeremy Irons, Kathy Ba- 
tes, Whoopi Goldberg i Joe Pesci 


Zwycięzca: Kevin Costner 


Wokół Oscarów 


Carlo Juniora. Niedawno otrzymała 
francuskiego Cezara — kino spłaca w 
ten sposób dług wspaniałej Włoszce, 
której wulkaniczna osobowość nazna- 
czyła całą epokę. Publiczność zgotowa- 
ła jej owację na stojąco. 


Lista Oscarów była już na tych ła- 
mach komentowana, ograniczę się 
więc tylko do informacji zza kulis. Po- 
dobno władze chińskie próbowały wy- 
cofać nominację dla filmu „Ju-dou" z 
powodów politycznych. Bez skutku, 
chociaż ostatecznie Oscar przypadł fil- 
mowi szwajcarskiemu. Podobno wiel- 
kie studia wydały po pół miliona dola- 
rów na różne formy reklamy, aby skło- 
nić możliwie wielu członków Akademii 
do obejrzenia „swojego” filmu. Nic 
dziwnego — Oscar zmienia zasadniczo 
sytuację handlową w świecie. Podobno 
najciężej przeżył niepowodzenie swego 
filmu Francis Ford Coppola, bo siedem 
nominacji niczym nie zaowocowało. 


A na estradzie królowała Madonna, 
platynowa, w swym wcieleniu 4 la Mari- 
lyn Monroe, śpiewająca nagrodzoną 
piosenkę „Sooner or Later". Swobod- 
nym (i słyszalnym z daleka!) słownic- 
twem wyróżniła się czarnoskóra Who- 
opi Goldberg, bardzo szczęśliwa z po- 
wodu Oscara za rolę w „Duchu”. Ale 
żaden skandal, mniejszy czy większy, 
się nie zdarzył, więc niektórzy widzowie 
narzekali, że ceremonia nadmiernie się 
dłużyła. Poczekamy do przyszłego 
roku. 


LEILA 
SORELL 


* 
LJ 


łyszcząca statuetka z brązu, 

powlekana dziesięciokarato 

wym złotem. Ma 32 centyme- 

try wysokości i waży 4 kilo- 

gramy. Przedstawia nagiego rycerza z 

mieczem, stojącego na filmowej rolce. 

Jej realna wartość nie przekracza 150 

dolarów. A przecież marzy o niej każdy 
filmowiec. 


Amerykański Oscar lo przepusika do 
sławy. lo także bardzo konkretny profit 
finansowy. Na filmowej gietdzie notowa. 
nia zwycięzców rosną natychmiast. a fi 
mom sama nominacja przysparza popu. 
larności, zwiększając wpływy z rozpo- 
wszechniania średnio o 30 min. dola- 
rów. 


Producenci Alfi Sinniger i Peter Christian Futer 
oraz reżyser Xavier Koller (w środku) z Oscarem 
dla szwajcarskiej „Podróży nadziei" — najlepszego 
filmu zagranicznego 


A zaczęło się wszystko ponad 60 lat 
temu. 11 stycznia 1927 roku odbyła się w 
Hollywood uroczysta kolacja, podczas 
której wielcy świeżo narodzonego prze- 
mystu filmowego powołali do życia Aka- 
demie Filmową — The Academy of Molion 
Picture Aris and Sciences. Stanął na jej 
czele szef MGM Louis B. Mayer, ale pięć 
miesięcy później — po pierwszym walnym 
zjeździe — prezesem został aktor Doug- 
las Fairbanks. Akademia liczyła wówczas 
230 członków założycieli, którzy w Swój 
statu! wpisali m.in. „ochronę honoru i do- 
brego_ imienia zawodu filmowego” oraz 

iroskę o rozwój sztuki filmowej poprzez 
wymianę idei i nagradzanie wyróżniają- 
cych się osiągnięć 

I tak w lipcu 1927 roku komitet nagród 
postanowił przyznać wyróżnienia w 12 
kategoriach. Ścenograł MGM Cedric 
Gibbons zaprojektował statuetkę i człon. 
kowie Akademii oddali pierwsze głosy. 
Nagrodzili wówczas „Wings” (Skrzydła) 
Williama Wellmana i aktorów: Emila Jan- 
ningsa oraz Janet Gaynor. 

Od tego czasu Akademia przyznała 
swoje nagrody 63 razy, | zawsze ceremo- 
nii tej towarzyszy podobne podniecenie. 
a Oscarowa gala ściąga do Hollywood 
najlepszych i najsławniejszych 

Wręczający Oscary najpierw odczytu. 
je nazwiska wszystkich nominowanych, a 
potem wypowiada formułę „And the win- 
neris...” (A zwycięzcą jest... zawieszając 
głos przed wypowiedzeniem nazwiska 
Szczęśliwca. 

Dzisiaj Oscary wręcza się aż w 23 ka: 
tegoniach. ale najważniejsze z nich to o: 
czywiście Oscary dla najlepszego filmu, 
dla reżysera, aktorów pierwszo- I drugo: 
planowych, dla najlepszego filmu zagra 
nicznego. 

Teoretycznie do konkursu może sta. 
nąć kazdy film, który w danym roku był 
wyświellany w jakimkolwiek kinie w LOS 
Angeles przynajmniej przez tydzień. Licz. 
ba ta waha się pomiędzy 200 a 270 tytu. 
tami. W praktyce jednak rzadko członko- 
wie Akademii obdarzają swoim uznaniem 
filmy, które nie cieszyły się powodzeniem 
i przyniosły finansową plajte. Wiadomo 
również, że niewielką szansę na nomina. 
cję mają filmy, które weszły na ekrany na 
początku roku i o których zdążono już 
zapomnieć. 

Oscar nie jest nagroda publiczności, 
ale też nie jest przyznawany przez wąskie 
jury. Prawo głosu mają wszyscy członko- 
wie Akademii, a jest ich dziś blisko 5 
tysięcy. Wiekszość z nich nie zna nawet 


And the Winner Is... 


połowy z filmów mogących ubiegać się o 
nagrody. Biorą pod uwagę około 50 fil 
mów — oczywiście tych, o których najwię- 
cej się mówi. A nominacje przypadają 
zwykle 8-10 filmom. 

Zasady głosowania są proste. Czton- 
kowie poszczególnych sekcji do końca 
lutego muszą wysiać swój głos do sie- 
dziby Akademii. Przyznają nominacje tyl 
ko w swojej kategorii zawodowej. Tak 
więc aktorzy typują kandydatów do Os- 
carów za filmowe kreacje, operatorzy — za 
zdjęcia, reżyserzy za reżyserie itd. Film 
roku wybierają wszyscy. Tylko nominacje 
dla filmu zagranicznego, dokumentalne- 
go i krółkiego przyznawane są przez 
Specjalne komisje. Potem pełne listy no: 
minacji rozsyłane są do wszystkich 
członków Akademii, których — jak mówi 
Statut — „obowiązkiem i przywilejem” jest 
wzięcie udziału w końcowym głosowa: 
niu. Ich głosy podlicza firma „Price Wa. 
lerhouse and Co." Jej pracownicy zobo- 
wiązani są do zachowania tajemnicy i po- 
dobno rzeczywiście nie ma żadnych 

przecieków”. Ostateczne rezultaty głów. 

ni bohaterowie widowiska poznają po ot- 
warciu kopert, na oczach miliarda wi. 
dzów, którzy oglądają bezpośrednią tele 
wizyjną transmisję z ceremonii 

Czy taka procedura wzbudza zaslrze- 
żenia? Oczywiście Każdego roku, jak 
przy każdym konkursowym werdykcie, 
podnoszą się głosy krytyki i sprzeciwu. 
Dziennikarze przypominają, że Alfred 
Hilchcock nigdy nie dostał Oscara, że 
Chaplina nagrodzono statuetką dopiero 
pod koniec zycia. Fachowcy Iwierdzą, że 
trudno porównywać filmy w lak szerokich 
kategoriach, decydować, czy lepsza była 
czyjaś wspaniała komediowa rola czy leż 
wielka kreacja iragiczna. A wszyscy na: 
rzekają, ze nagrody amerykanskiej Aka. 
demii Filmowej są bardzo konserwatyw. 
ne. Ale inaczej być nie może. Średnia 
wieku w Akademii jest wysoka i nie daje 
się obniżyć. Nowymi członkami zostają 
wszyscy nominowani do Oscarów, zwy” 
kle jednak są bliżsi wiekiem Jessice Tan. 
dy niż Tomowi Cruise. Poza tym elity a: 
merykańskie są dość konserwatywne. W 
roku, w klórym zaszczyłami został obsy- 
pany „Gandhi”, ktoś zażartował: „Trudno 
się dziwić. Tytułowy bohałer jes! dokład. 
nie laki, jakim chciałby sie widzieć każdy 
członek Akademii — szczupły, opalony i 
moralny. 

Ale przecież Oscar to Oscar. 


BARBARA HOLLENDER 


Sofia Loren (Oscar specjalny) z mężem Carlo Pontim, synami i synową 


|| Madonna śpiewa nagrodzoną piosenkę „Sooner or Later" 
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orota Stalińska, Janusz Ga- 

jos, Wojciech Marczewski 

oraz Piotr Grajkowski w imie- 

niu firmy ITI odebrali w Domu 

Księgarza na Rynku Starego Miasta w 

Warszawie „Złote Kaczki”, nagrody, 

które przyznali im Państwo w naszym 

plebiscycie na najlepszych aktorów i 
najlepsze filmy roku 1990. 

Dorota Stalińska (pilnie obserwowa- 

na przez dwuletniego Pawła Stalińskie- 


as była 
„Najpopularniej: Ś jest „naj- 
lepsza”. Janusz Gajos (który wygrał 
drugi raz z rzędu) obiecał, że w przysz: 
tym roku pozwoli wygrać komuś inne. 
mu. Wojciech Marczewski wyznał, że 
kiedyś ranga „Złotej Kaczki” nie była w 
środowisku filmowym najwyższa, ale 
dziś, kiedy o wszystkim, lakże o tym, 
kto będzie robić filmy, zadecyduje pu- 
bliczność, „Złota Ka staje się naj 
ważniejszą polską nagrodą filmową 
Piotr. Grajkowski. zapowiedział, że ITI 
walczyć będzie o „Złotą Kaczkę" co 
roku, sprowadzając najlepsze filmy za- 
granic: 

A potem, zgodnie z tradycją, laureaci 
wspólnymi siłami pokroili kaczkę pie- 
czoną. Kaczek pieczonych było więcej, 
wino było czerwone, wytrawne, hisz 
pańskie 
zi M.P. 
Pokrajali kaczkę: Piotr Grajkowski z ITI, Dorota Stalińska i Janusz Gajos 


Zdjęci. 
IZABELA SZYLKO i 
ROMAN SUMIK 


Wojciech Marczewski (w środku) w rozmowie z Piotrem Radziszewskim i Maciejem Dorota Stalińska i Maciej Pawlicki 
Strzemboszem 


= 


Janusz Gajos 


UCIECZKA Z KINA WOLNO 


Maciej Strzembosz i Dorota Stalińska di Maciej Karpiński, Barbara Sas i Marzena Trybała 


Zdaje si 


ilmy pisane i kręcone spe- 
cjalnie dla Julii Roberts. 
Czerpiące siłę z jej obecnoś- 
ci. Stanowiące jej benelis, jej 
koncert gry aktorskiej. W żargonie ang- 
losaskiej krytyki nazywa się to: a Julia 
Roberts vehicle. Film „Sypianie z wro- 
giem” jest bardzo bliski tej koncepcji. 

Pierwsze sceny nie mają w sobie nic 
z popisu aktorskiego, zapowiadają ra- 
czej poetyką opowieść liryczną. Widzi- 
my brzeg morski, dziewczyna powoli 
wędruje plażą i zbiera kraby. Po jakimś 
czasie zjawia się mężczyzna w ciem- 
nym garniturze: typowy yuppie, który 
po pracy wrócił do domu. Ona z naiwną 
dumą pokazuje mu zawartość torby: 
popatrz, sama uzbierałam, bedziemy 
mieli kolację. On odpowiada, że nic z 
tego, bo obydwoje są zaproszeni na 
przyjęcie. Ona z żalem w głosie: jaka 
szkoda! A tak się cieszyłam. 

Jest w lej scenie coś wzruszającego. 
Oto dwoje ludzi, którzy — takie odnosi- 
my wrażenie — bardzo się kochają. Któ- 
rzy okazują sobie miłość poprzez drob- 


ne gesty, niespodzianki. Czasem się to 
nie udaje, trzeba wycofać propozycję. 
Ale żal zostaje natychmiast wybaczony 
i zapomniany, bo tych dwoje ludzi ufa 
sobie bezgranicznie. | żona ustępuje 
kochanie, zrobimy jak ty zechcesz. 

Piękna scena. Obyż trwała! Ale nic z 
tego. Jeszcze tego dnia okazuje się, że 
w tym stadle ustępuje zawsze żona, de- 
cyduje mąż. Gdy żona przejawia inicja- 
tywę, mąż ją karci. Gorzej, bije. 

Mimo to żona milczy i uśmiecha się. 
Początkowo sądzimy, że ufnie. Później 
odnosimy wrażenie, że raczej łagodnie i 
wybaczająco. Może więc jest to stu- 
dium miłości ustępliwej. Studium ko- 
biety, która w imię miłości gotowa jest 
zaprzeć się samej siebie, jak „Łagod- 
na” Dostojewskiego. A mąż? Cóż, pew- 
nie jest sadystą, bo wyraźnie szuka 
Okazji, by żonę upokorzyć. Żona boi się 
morza, więc mąż skłania ją do udziału w 
pełnomorskiej wyprawie  żaglowej 
Nadchodzi sztorm, Laura wypada za 
burtę i tonie. Miłość ofiarna i ustępliwa 
przynosi zgubę osobie, która kocha. 


Palnick Bergin i Julia Roberts 


że reżyser nie dostrzegł niebezpieczeństw: 


SYPIANIE Z WROGIEM 


Czy o tym jest film? Oloz nie. Laura 
wcale nie utonęła, ona tylko upozoro- 
wała swą śmierć. Wszystkie szczegóły 
techniczne były od dawna przygotowa- 
ne. Po wyjściu z morza Laura staje: się 
inną kobietą. Zmienia imię, nazwisko. 
uczesanie. Zmienia także sposób by- 
cia. Okazuje się, że potrafi być szybka, 
rzeczowa, stanowcza 

Więc może chodzi o to, że Laura jest 
osobą skomplikowaną? Że potrafi w ra- 
zie potrzeby ujawnić nie znane cechy 
swej osobowości? Pewnie tak, w każ- 
dym razie Julia Roberts potrafi tę prze- 
mianę zagrać. Laura staje się Sarą, 
przybywa do niewielkiego miasta w sta- 
nie lowa, wynajmuje dom, znajduje pra- 
cę. Jest osobą spokojna, powściągliwa, 
zamkniętą w sobie 

Ale stopniowo się otwiera, bo miejs- 
cowość jest piękna. ludzie sympatycz- 
ni. Zwłaszcza młody sąsiad Beni, wykła- 
dowca miejscowego college'u. Więc 0- 
powieść raz jeszcze zmienia charakter, 
pojawia się motyw „on, ona, nagła mi- 
łość” (boy meets girl, boy gets girl). 


Z ekranów świata 


Nasza bohaterka zmienia się także. Po- 
woli, jakby z oporami, znów staje się 
ufna. 

A później zjawia się mąż. Odkrył mi- 
Styfikację, wpadł na trop, pojawia się w 
Cedar Falls, lowa. Obserwuje żonę, po- 
zostawia ślady swej obecności. Film 
znów się zmienia, pojawia się formuła 
„Widma” Clouzota. | Julia Roberts raz 
jeszcze dostosowuje się do sytuacji 
Gra osobę zagrożoną. Osobę, która 
musi się bronić. 

A więc Julia Roberts. potrafi. A reży- 
ser Joseph Ruben bardzo jej pomógł, 
bo stwarzał światy niejako na użytek jej 
dramatu, jej przeżyć. Koncepcja aktor- 
skiego benefisu okazała się tym sa: 
mym bardzo skuteczna. Ale czy rzeczy- 
wiście? Poza koncepcją benefisu jest 
przecież jeszcze sama „story”. Jest 0- 
powieść o dziewczynie, która przez nie- 
fortunne małżeńswo znalazła się na 
skraju zguby. Wszystkie działania, oba- 
wy, ucieczki, maskarady — wszystko to 
wynika stąd, że Laura-Sara rozpaczliwie 
się broni. | wreszcie zabija. Jest więc 
postacią tragiczną 

Istnieje pewna potencjalna sprzecz- 
ność między formułą popisu aktorskie- 
go a koncepcją opowieści tragicznej 
Zdaje się, że reżyser nie dostrzegł nie- 
bezpieczeństwa. Obdarza swą bohater: 
kę nieograniczonym kredytem zaufania. 
Pokazuje jej kolejne przemiany, podzi- 
wia je. Ale przecież przemiany Laury tyl 
ko wtedy będą iragiczne, jeśli widz u- 
wierzy całkowicie i bez zastrzeżeń, że 
zostały wymuszone. Otóż nie jest to 
wcale takie pewne. 

Kiedy poznajemy Laurę Burney, a w 
chwilę później jej męża, dziewczyna 
okazuje łagodność. Ustępuje, bo chce 
ralować małżeństwo. Ale przecież daw- 
no temu spakowała swą torbę podróż- 
ną, odłożyła pieniądze na bilet. W grun- 
cie rzeczy czyha na pomyłkę męża. Na 


to, aby dał jej pretekst do spektakular- 
nej śmierci. 

Wystarczy, by takie podejrzenia się 
pojawiły, a cały film nabierze natych- 
miast nieoczekiwanych podtekstów. 
Laura jedzie do lowy, spotyka Bena 
(Kevin Anderson), pozwala się uwodzić. 
Czy dlatego, że spragniona jest uczu- 
ciowej stabilizacji? Czy też raczej dlate- 
go, że Ben jes! młody i naiwny? Później 
Laura zabija męża. Rzecz jasna, w sa 
moobronie. Ale może to wszystko było 
z góry przewidziane. 

Benefis zakończył się sukcesem. 
Aktorka zagrała postać na tyle złożoną, 
że aż (być może) moralnie wątpliwą. 
Czy Julia Roberts tego właśnie chciała, 
czy też raczej reżyser czegoś nie dopil- 
nował? Pewnie się nigdy nie dowie- 
my. 

JAN OLSZEWSKI 


P.S. Za tydzień zamieścimy wywiad, jakie- 
go udzielił FILMOWI Joseph Ruben. 


SLEEPING WITH THE ENEMY, reż. Joseph 
Ruben, USA 
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Portret na życzenie 


„Nowicjusz” 
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ależy do tych wybrańców losu, 
przed którymi wszystko stoi otwo: 
rem — jeśli. oczywiście, potrałią 
wykorzystać szansę. Pochodzi z 
artystycznej rodziny nowojorskiej: matka Pat 
sy była aktorką, ojciec James Brodenck — 
aktorem i reżyserem. Urodził się 21 marca 
1962 roku i nikt nie miał wąjpliwości, że prze 
|| znaczona jest mu kariera w show businessie 


Z Penelope Ann Miller 


Wszyscy — z wyjątkiem jego samego. W col- 
lege u marzyta mu się sportowa kanera piłka- 
rza. Ale rola w szkolnym przedstawieniu „Snu 
nocy letniej” (miat wtedy 15 lat) przesądziła 
sprawę. Znalazł się pod opieką wytrawnej 
znawczyni talentów Uty Iłagen, co gwaranio- 
wało mu wejście i na scenę i do Hollywood. 
Debiutował na scenie w sztuce „Torch Song 
Trilogy” (1981). poświęconej problemowi ho- 
moseksualizmu. Dwa lata później był już ulu- 
bieńcem Broadwayu dzięki znakomitej krea- 
€ji w „Bright Beach Memoirs”, która przynio- 
sła mu nagrodę Tony i Światową Nagrodę 
Tealralną. W 1983 debiutował na ekranie w 
komedii „Max Dugan Relurns" Herberta Ro- 
ssa według sztuki Neila Simona. Ale sławę 
zawdzięcza filmowi „Gry wojenne”, trzymają- 
cej w napięciu opowieści o genialnym chłop. 
cu, który włamuje sie do mililarnego systemu 
komputerowego i o mało nie wywołuje kolej- 
nej wojny światowej. Film zrobił karierę w 
świecie, a młody aktor zaprezentował zaska- 
kującą dojrzałość w roli nastolatka. Dalej po- 
toczyło się wszystko jak z płalka, jednak tylko 
do czasu. Zagrał w kostiumowym romantycz. 
nym filmie „Ladyhawk” (1984) obok Rutgera 
Hauera i Michelle Pleifter, w zabawnej kome. 
dii „Ferris Bueller's Day Ol!" (1986). w kilku 
innych. Nieoczekiwana kalastrofa nadeszła w 
1987 roku, kiedy w czasie wakacji spowodo- 
wał tragiczny w skutkach wypadek samocho- 
dowy. Groziło to gwałtownym końcem kane. 
1y. Sprawa zostala w końcu umorzona i po 
roku aktor pojawił się na ekranie w „Biloxi 


Blues”, powtórzył takze swój teatralny 
ces w ekranizacji „Torch Song Trilogy 
(1988). 


Niewąjpliwie dojrzał i zmienił się fizycznie 
Do przemiany przyczyniła się leż przed 


Matthew 
BRODERICK 


Łakomy na pączki i 


niałą linię agent 
Cooper z „Mia 
steczka Twin 


Peaks" czyli Kyle MacLachlan zagrał w 
filmie Olivera Stone'a „The Doors" |ed- 
nego z członków tego legendarnego 
już zespołu rockowego. To wiadomość 
dla Stefana B. z Korczyny. Z kolei Iwo- 
na z Kozienic ma pretensję do rubryki 
(a raczej do Kinoramy), że nie został 

leżycie odnotowany ślub Toma Crui- 
se z Nicole Kidman, który trwał 30 mi- 
nut w mieście Telluride w stanie Colo- 
rado, oczywiście 24 grudnia ub. roku. 
Dziękujemy za te szczegóły, jak i za 
informację, że Tom ma 172 cm wzrostu. 
Rzeczywiście, nie robi wrażenia wyso- 
kiego na ekranie. Chwilowo jednak na 
Jego temat nie mamy niczego do dod 
nia. I jeszcze (ciągle) „Tajemnice Sah; 
ry". Szukamy jakichś bliższych wiado- 
mości o przystojnym Miguelu Bost 
który tak ogniście błyskał okiem spod 
malowniczego zawoju w roli El Halem; 
to syn słynnej niegdyś z piękności wło- 
skiej gwiazdy Lucii Bose, która wycof: 


Ale tylko o rodzicach 
dużo można napisać, syna nie wymie- 
niają dostępne nam źródła. 


wczesna śmierć ojca, którego traktował jako 
swój wzór. Już nie jest tylko młodzienia- 
szkiem w filmie „Family Business” (1989) 
Sidneya Lumeta, u boku tak znakomitych ak 
torów, jak Sean Connery i Dustin Holman 
wewnętrzna dojrzałość, którą osiąga na ekra 
nie najmłodszy z rodziny, zmuszony do od 
pokutowania przestępstwa, jest także jego 
dojrzałością. Również w kosliumowym filmie 
Glory" (1990) o wojnie secesyjnej gra mło- 
dego mężczyznę świadomego swych zadań i 
odpowiedzialności, która przyjął decydując 
się prowadzić oddział czarnych żołnierzy (Są 
wśród nich gwiazdorzy murzyńscy Denzel 
Washington i Morgan Freeman). 

/A 0 tym, że nadal potrafi być aktorem ko 
mediowym, świadczy brawurowa i pełna mło- 
dzieńczego wdzięku kreacja w „Nowicjuszu” 
Jest na co popalrzeć. zwłaszcza. że jego 
partnerem jes! sam Marlon Brando. W wieku 
29 lat Matthew Broderick znalazł się w czo: 
łówce hollywoodzkiego kina. 


* Tym znakiem oznaczamy filmy naszym zdaniem interesujące. 


Oczywiście w swojej kla: 


i gatunku. 


Śtraszną przyszłość wróży nam John Car. 
penter: świat pogrąży się w chaosie, US 


Leningrad, a Nowy Jork przemieniony zosta: 
nie w ogromne więzienie. I to już wkrótce, w 
1997 roku. Nie zmieni się tylko wiara w nie. 
złomność prawdziwych bohaterów, spryt no: 


* CHRISTINE 


Imponujący samochód dla siedemnasto 
letniego Arniego oznacza samodzielność i 
pozycję wśród rówieśników. Starannie wyre 
montowana i ponownie nazwana „Christine' 
maszyna potrafi się odwdzięczyć: ofermowa- 
ty chłopak z dnia na dzień staje się śwardzie- 
lem. Wzajemna fascynacja okaże się jednak 
zgubna. 

Utrzymany w poetyće horroru film wyróżnia 


tor naczelny: M: 


Army powtórzy błąd Hitlera i będzie oblegać , 


W środku Harry Dean Stanton 


x UCIECZKA Z NOWEGO JORKU 


wojorskich taksówkarzy i użyteczność wy. 
próbowanych schematów kina popularnego 
ESCAPE FROM NEW YORK. R: John Car- 
penter. W: Kurt Russell, Lee Van Cleef, Er- 
nest Borgnine, lsaack Hayes, Harry Dean 
Stanton. USA, 1981. 99 min. Film Polski 
Ltd. 


Z lewej Keith Gordon i John Stockwell 


ciekawa warstwa psychologiczna, efektowna 
technika i muzyka rockowa z lat pięćdziesią- 
tych. John Carpenter raz jeszcze dowiódł 
swoich umiejętności — tym razem jako wy. 
trawny adaptator prozy Stephena Kinga. 

(hano) 


CHRISTINE. R: John Carpenter. W: Keith 
Gordon, John Stockweli, Alexandra Paul 
Harry Dean Stanton. USA, 1983. 111 min. 
m 
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TANIA 
GWIAZDA 


Znana gwiazda wymyka się wieczorami z 
luksusowego apartamentu do taniego hotelu 
na peryleriach Los Angeles. Co skłania ją do 
prostytucji? Odwoływanie się do freudo: 
wskiej teorii psychoanalizy niewiele wyjaśnia 
Zresztą, sam Freud do opisania hollywoodz- 
kiego kolorytu stanowczo nie wystarczy. 

(hano) 


TWENTY DOLLARS STAR. R: Paul Leder. 
W: Rebecca Holding. Barnie White, Steven 
Ford, Dick Stargent. USA, 1990, 90 min. 
Gaby International. 


SZACHOWNICA 


Opowieść o przyjażni na torze wyścigo- 
wym służy jako pretekst do wejścia w egzo: 
tyczny, pociągający świat Formuły I. Szybkie 
samochody. grający va banque mistrzowie 
kierownicy, piękne dziewczęta — tak, to praw. 
da. Ale przede wszystkim jednostajne krąże. 
nie bolidem po torze: tak długie, że na reszię 
brakuje już czasu (ekranowego). (kiz) 


CHECKERED FLAG. R: John Glen, Michael 
Levine. W: William Campbell, Rob Estes, 
Amanda Wyss, Christian Bocher. USA, 
1990. 90 min. Elgaz. 


Wideo 


Catherine Hicks 


GRZECZNY 
CHŁOPAK 


Umierający maniakalny morderca przeka: 
zuje swą duszę lalce, która trafia w ręce sześ: 
ciolatka. Lalka wygląda jak żywa i jak żywa 
polrali mordować. 

Olo nowoczesny lilm grozy, z nieoczekiwa 
ną wprawą reżyserowany przez debiutujące 
go Toma Hollanda. Wierność regułom galun. 
ku, inteligentny. pełen humoru dialog i nieba. 
nalne elekty specjalne (kiz) 


CHILD'S PLAY. R: Tom Holland. W: Cathe- 
rine Hicks, Chris Sarandon, Alex Vincent, 
Brad Dourif. USA, 1988. 87 min. ITI. 


ROK W PIEKLE 


Filmy o Wielnamie glorylikują bohaterów 
spełniających patriotyczny obowiązek albo 
wykazują bezsens i okrucieństwo każdej woj. 
ny. Bill L. Norton szuka złotego środka: ta 
wojna była brutalna, może i niepotrzebna, ale 
należy szanować jej weteranów. Teza nie tak 
irudna do udowodnienia, jeśli sięga się po 
bohatera zbiorowego i realistyczny scena 
rusz na dziewięciogodzinny serial. Korzysta 
jąc z imponujących. jak na serial, środków 


realizacyjnych autorzy przeprowadzają do: 
wód rzelelny — bez speklakularnych tajerwer- 
ków, a za lo skoncentrowany na zmaganiach 
człowieka z tym, kogo postawiono naprzeciw 
niego, a także zmaganiach ze swoją słaboś. 
cią (kiz) 
TOUR OF DUTY. R: Bill L. Norton. W: Teren- 
ce Knox, Stephen Cattrey, Tony Becker, 
Stan Foster. USA, 1987-88. 3 x 93 min. + 3x 
89 min. Elga: 


Redakcja nie zwraca tekstów ni 


zamówionych i zastrzega sobie prawo ich skracania. 
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FAKTY 


Z życia uczuciowego gwiazd: Madonna 
zerwała z Tony Wardem, ponieważ wysz: 
ło na jaw, że jest żonaty, tylko bał się 
powiedzieć. Dennis Quaid poślubił Meg 
Ryan... Sylvester Stallone ofiarował zarę: 
czynowy pierścionek z diamentem wat 
tości 70 tysięcy dolarów przyjaciółce 
Jemniłer Flavin.. Greta Scacchni oświad. 
Czyła, że jej sześcioletni związek z ausira. 
liiskim piosenkarzem Timem Finnem był 
koszmarem” i szuka pocieszenia u 
boku Vincenta D'Onotrio.. I jeszcze jed 
na wiadomość: Meryl Streep oczekuje w 
czerwcu czwartego dziecka w małżeńs: 
wie (szczęśliwym!) z rzeżbiarzem Donal 
dem Gummerem. 


* 


Siedemnasty z rzędu lilm o superagen- 
cie 007, Jamesie Bondzie, ma być swo: 
bodną (i chyba komediową) przeróbką 
„Octopussy”, zatytułowaną „Property ot 
a Lady”. Na ekranie powinni spolkać się 
czterej wykonawcy roli Bonda: Roger 
Moore, George Lazenby i Timothy Dalton 
— którzy już wyrazili zgodę — oraz Sear 
Connery, który wciąż się zastanawia. Bez 
niego jednak film nie powstanie. 


* 


Prawdziwą bohaterką „Van Gogha" Mau- 
rice Pialata jest Marguerite Gachet grana 
przez Alexandrę London. Van Gogh trzy- 
krotnie portretowat tę młodziutką córkę 
lekarza, która dla malarza nękanego al 
kotiolizmem i atakami schizolrenii była 
pokusą powrotu do normalnego życia. W 
filmie występuje Jacques Dutronc, pro- 
ducentem ambitnego projektu jest D: 
niel Toscan du Plantier (na zdjęciu - ż 
Alexandrą London poza planem). 


Fot. Telórama 


Hamlet" 
Franco Żeffirellego 


Gwiazdy grają 
za pół darmo 


Kino lubi powroty. Franco Zeffirelli, któ. 
ry przed dwudziestu laty odniósł wielki 
sukces młodzieńczą ekranizacją „Romea 
i Julii", postanowił powrócić do Szekspi 
ra. Najpierw jednak obejrzał Mela Gibso- 
na w filmie „Zabójcza broń”, w scenie, w 
której zastanawia się, czy strzelić i nie 
potrałi nacisnąć spustu. — Ten chłopak to 
Hamlet! - wykrzyknął. A polem zwrócił 
się do agenta Gibsona, Eda Limato, który 
przed 24 laty był jego trzecim asystentem 
przy realizacji „Poskromienia złośnicy 


Mery! Streep I Mel Gibson 


W ten sposób doszło do spotkania reży. 
sera i aktora w Four Seasons Holel w 
Los Angeles. Mel Gibson wyznał, że grat 
Hamleta na scenie uniwersyteckiej w ro- 
dzinnej Australii, a w 1964 roku reżysero 
wał Szekspirowską iragedię. Był więc 
dobrze przygotowany do trudnego zada 
nia. A Żeffirelli chciał, żeby ten filmowy 
Hamiet miał cechy supergwiazdora i 
permężczyzny. - Pomyśleć. że Hami 
grywają kobiety! — wykrzykuje z niesma. 
kiem. Ale len supermężczyzna ma 
kompleksy. Zdaniem Zelfirellego. Ofelia 
staje się ofiarą miłości Hamleta do maiki. 
Można i tak. 


Surowości filmowej wizji Zelfirelego 
przydaje sceneria. Akcja została cofnięta 
do czasów wcześniejszych niż epoka 
elżbietańska. której kategoriami myślał 
Szekspir. Wspaniały scenograf D. Ferretti 


FATET 


postarał się. aby ta sceneria była „bar- 
dziej średniowieczna i dzika”. Zamek w 
Dover został odpowiednio ucharzktery 
zowany i 23 kwietnia 1990 roku, dokład- 

e w 426 urodziny Szekspira, kamera ru: 
szyła. 

Obsada znakomita: Mel Gibson jako 
Hamlet ma obok siebie Glenn Close w 
roli królowej Gertrudy, Alana Batesa jako 
króla Klaudiusza. Peula Scofielda w roll 
Ducha Ojca, lana Holma jako Poloniusza 
i Helen Bonham-Canter w roli Ofelii. Wy- 
bitni aktorzy zagrali za minimalne hono. 
raria, a budżet lilmu (70 dni zdjęciowych) 
nie przekroczył 15,5 milionów dolarów 
Wielkie firmy bały się ryzyka, w dodatku 
Franco Zełfirelli ma jsż od pewnego cza. 


su złą passę: „Czempion” (1979) i „Nie 
skończona miłość” (1981) wyłożyły się 
kasowo, „Młody Toscanini" (1988) w o- 


góle nie irafit do kin. Nakręcił natomiast 
znakomite ekranizacje oper „Traviata 
(1982) i „Otello” (1986), Ale próba wysta. 
wienia „Hamieta" z Richardem Gere w 
Los Angeles nie powiodła się z braku 
pieniędzy. Zefirelli nie poddał się jed: 
nak: — Zawsze myślałem, że trzeba do 
Szekspira przyciągnąć młodziez. Najlep 
szym sposobem wydało się pośrednic: 
iwo kogoś, z kim młodzież potrafi się 
identylikować. — Zacząłem rozglądać się 
za młodszymi aktorami i wylądowałem 
przy tym niezwykłym Gibsonie! To jest 
skrócona wersja Szekspirowskiego tek- 
stu, „troszkę komiksowa” — jak twierdzą 
brytyjscy współpracownicy. Ale nad sce: 
nariuszem Zefiirelli pracował niemal 20 
iat. Ostateczną wersję wygładzał Chris- 
topher De Vore. Jaki jest rezultat? — No 


cóż, skoczyliśmy do głębokiej wody — 
mówi Zeffirelli. — Ale jakoś nie boję się 
utonięcia. 


LUDZIE 


Po burzach 


- Kiedy jedne drzwi się zamykają, inne 

otwierają — oto optymistyczne credo tej 
młodej aktorki. Rzeczywiście, po krótkim 
okresie niepowodzeń w Hollywood mówi 
się o niej coraz częściej. I to nie tylko z 
powodu burzliwego romansu, a teraz i 
małżeństwa z Dennisem Quaidem Wy 
daje się, że 28-letnia Meg Ryan wybiła 
się już z iłumu gwiazdek jednego sezonu 
Zagrała w „Top Gun". „Innerspace”, „Joe 
Versus The Volcano", Kamieniem milo. 
wym w jej karierze stała się rola w roman: 
ycznym filmie „Kiedy Harry spotkał Sal 
ly". A miesiąc temu odbyła się w Slanach 
premiera najnowszego filmu Olivera Sto: 
ne'a „The Doors”, w której gra żonę Jima 
Morrisona, lidera tej stynnej rockowej 
grupy. Sama mówi o sobie: — Zawsze 
lubiłam r ne. Nie mogłabym 
zagrać Lady Mackbet. Nigdy nie czułam 
się dobrze w rolach poważnych. mrocz 
nych, przygnębiających. Jeszcze rok 
temu nie mogłabym nawet przyjąć pro- 
pozycji Olivera Stonea. Ale ostatnio 
przez moje życie przeszło mnóstwo burz, 
które trochę mnie zmieniły. Więc gdy 
Stone zaoferował mi rolę Pameli powie- 
działam sobie: teraz albo nigdy. | zagrała 


komana, bożyszcza młodzieży z lat 
sześćdziesiątych, słynącego z ekstra 
gancji i obscenicznego zachowania na 
estradzie. Krytycy piszą o roli z entuzjaz. 
mem. ale ona pozostaje skremna: — 
Gwiazdą filmu jest Val Kilmer (grający 
Jima Morrisona), który kocha muzyke i 
musi rzucić publiczność na kolana. Ja po 
prostu mam szczęście, Zawsze udawało 
mi się występować u boku wspaniałych 
parinerów, takich jak Val, a przedtem 
Tom Hanks i oczywiście Dennis Quaid. 

Meg i Dennis mieli zagrać razem w 
The Bucher's Wiłe”. ale po nieudanych 
negocjacjach ich role dostali Demi Moo- 
re i Jeff Daniels. Kiedy Dennis zaczął za: 
glącać do kieliszka, zapowiadany na lało 
ubiegłego roku ślub został odłożony. Te. 
raz aklorska para znowu się zeszła. Szu. 
kają filmu, w którym mogliby razem błys. 
nać talentem 


Meg Ryan 


Kobiety 
i interesy 


Serial „Pokolenia” (Generations) ma 
szanse podbić zwolenników „Dallas" i 
Dynastii”. Jeśt to bowiem historia ostrej 
rywalizacji dwóch możnych rodów z Ch 
cago, rywalizacji na płaszczyźnie finan. 
sowej i prywatnej, Niby nic nowego — a 
jednak. Oto jeden z tych rodów to Murzy 
ni. A głównymi antagonistami są nie 
mężczyźni lecz kobiety. Tyle. że w ra: 
mach jednej białej rodziny. Okazuje się 
więc, że stare wysłużone stereotypy mo- 
żna jeszcze trochę odnowić. Główną rolę 
Sam Whitmore gra Kelly Ruthełord. | 
znów niespodzianka: jest nie tylko 
qwiazdą, lecz również producentką se 
nialu. Dziennikarze żartują, że prywatnie 
przypomina. zadziwiająco swoją ekrano- 
wą przeciwniczkę, bezwzględną kobietę 
interesu Monique, graną przez urodziwą 
Nancy Sorel 

Jednym z motywów psychologicznych 
poruszających mechanizm fabuły jest 
zazdrość. Sam, rozpieszczana przez slar- 
sze rodzeństwo, ma żal do matki, że 
większym uczuciem obdarza wnuczkę, 
właśnie Monique. A skomplikowane 
związki rodzinne sprawiły, że obie są nie- 
mal w tym samym wieku. 


Nancy Sorel 


Kelly Rutheford rozpoczęła swą intere 
sującą karierę jako modelka. - Musiałam 
walczyć, aby pozostać sobą! - mówi dzi 
Siaj, Marzyła, żeby upodobnić się do 
Lany Turner, blond-gwiazdy lat pięćdzie. 
Siątych. Postanowiła zdobyć decydujący 
wpływ na wybór ról, na swą karierę. A 
więc zaangażować pieniądze w produk 
cje. Ryzyko opłaciło się, serial „poszedł 
Aktorka mówi: — Muszę się przyznać do 
jeszcze jednego: nareszcie mogłam być 
na ekranie elegancka. Jak Marlena Die- 
trich. W końcu to ja miałam głos decydu- 
jacy! 

Zupełnie inaczej przebiegała kariera 
Nancy Sorel. Po studiach na uniwersyte- 
cie Massachusetts  została.. kelnerką, 
aby doczekać się udziału w kilku lilmach 
re<lamowych. Była zdecydowana wybić 
się — i dokonała tego po telewizyjnej 
scap-operze czyli „dziennym” serialu 

Spotkamy się tylko raz”. Potem zgłosiła 
Się na zdjęcia próbne do „Pokoleń”. Od 
niosła sukces, ale na temat przyszłości 
mówi: — Chcę wyjść za mąż i mieć dzieci 
jeszcze przed Irzydziestką.. Szczęście 
może być bardzo proste! 


Kelly Rutheford 


